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Sada Naczelna P. IP. S. , ^
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przesilenie rządowe, wobec zdecydowanej postawy całej reakcji, d 

żącej do opanowania steru rządów w Polsce, oraz wobec nade ągającyck ataków wstecznictwa na prawa klasy roboti 
czej i demokracji— koniecznym jest spotęgowanie czujności i pogotowia całej p&rtji, by groźny zamach na przyszło 
i rozwój ludu pracującego z całą stanowczością odeprzeć.

Celem' podjęcia tych ciężkich i odpowiedzialnych wobec Polski zadań, celem przeprowadzenia niecierpiąey 
zwłoki postanowień i rozstrzygnięć aEWOłsują fi o  j ^ s s n s f f i a w y  Ela dsaeiró  2 9  i 3 0  i l p e a  1 9 2 2  i*« 01 ■
g o iiz . li-fą  ran® RJfcDĘ NACZELNĄ Pm Pm S .

Porządek dzienny: *
8. S î&aa©ja poEityczna.
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' . Prezes E. N. PPS. \
(—) Ignacy Dassy stek i.

polska partja Socjalistyczna.
T & w arzysze i T o w a r zy sz k i! .

Przed czterema lały powitał zorgdOd 
sowany róbocnlifc polsfci powstanie Ni©- 
podległej Polski z Rządem robotoicao-iwło- 
>ciańskińi na czole. Bezmierna ofiara cier
piącego głód! i ginącego w światowej woj
nie ludu pracującego przyinioisła miu Nie
podległość kraju, RjspuMilkę dteimdfcra- 
tyczmą, 8-godziinmy dlzlień pracy i zaczątek 
innych, wielkich refonm społecznych. Ma
som włościan zapowiadała odrodzenia Pol
ska usunięcie pańskich rządów i reformę 
toiną. Koaslytuoja i  17 marca 1921 r., md- 
fno wszystkie wady swoje, kładła podiwa- 
dny rozwoju demokracja.

Ale klasy oosdadającc .patrzyły ze stra
chem i z nienawiścią na te początki budze
nia sio ludu polskiego z niewoli wiekowej, 
yde zapomniały o przywilejach, które im 
dawały jak jałmużnę zaiboreae rządy cesa- 
rzów j królów, wzdychały jawnie do fcnuta 
Policyjnego przeciwko robotnikowi i chło- 
P*11- Prawa wyjątkowe ipraeciw robotnikom 
ł dzikie paragrafy prześladowcze z czasów 
r?'syjsfcicli, austriackich i pruiskioh stały 
ste dla klas posiaidlającycih tarczą ochron- 
n?i świętością narodową!... Frzeciiw robót- 
hikowi, hroaiącamu się od płac głodowych 
Grajkiem, przeciw chłopu domagającemu 
Slę zietmi dla siwej pracy, przeciw urzędni
kowi, wałczącemu z głodem — przeciwko 
całemu ludowi organizującemu się, kształ
cącemu się skupiającemu swe siły roebi- 

°tąd ^ ru tm e  ‘przez najeźdźców, wy
stąpiła reakcja poilska!

Ziem.mw, odbijający stokrotnie straty 
wojenne lichwą /możową, fabrykant, żąda
jący co ty óaen  zapomogi państwowej dla 
swojej lichwę; towarowej, paiskarzjpośred- 
rwk. tuczący się knwąą koiiisuto.©nła, oszust 
walutowy, spaiuluijęcy nu zlecenie tam
tych przeciwko walucie polskiej, ks?adz-a- 
gitafor, idący nęka w rękę 2 di worem na 
wsi,.. z bogaczami w mieście, oto czołowy 
Zastęp reakcji poiistoiej. A na jej usługach 
rój sawikvn oiplacauycii pismaków, natar- 
izywycli i besraitoych- jak psy ~ puszczone 
' łańcucha. rói awranbirn'kow. klórzv- ^ai- 
•ili się na Polskę, aby żyć jej kosztem bez 

praicy.
I * 0 £vlv ?j *;j otIlto3)WriQ. cztow 'l'O’lc t\ ?

któżby storai na jej czele. t
I wre,# !ci;e  znalaida swego wy îlza.
CiłorwiipJd^i tym jest W cjciecli kor- 

iinty,

syn, ubogiego górnika góoraiośląsłaego,

 i",—  j. ----
ny zupełnym brakiem zasad, cynticzny a- 
wanfturndilr ,^ojów na wszystiko“, oto czło
wiek polskiej redkeji.

Diwóch rzeczy injał dokonać p. Korfan
ty: Zmusić Nactzelnzka Państwa Józefa Pił
sudskiego d» ustąpienia z urzędu i prze
prowadzić wybory do nowego Sejmu.

Skrajna 'desmagogja, przekupstwo ma
sowe, oszustwo i gwałt wyborczy, a jw ra
zie protestu bagnet policyjny, oto środki 
którydiby używał rząd p. Korfantego dla 
zapewnienia .większości reakcji w nowym 
.Sejmie! Za dolary, które ma przywieźć Pa
derewski, i£  pieniądze, które dają paska- 
rze wszelkiego rodzaju — otworzyłby P; 
Korian'ty wTofca (najbardziej wyuzdanej 
reakcji, cofnął Polskę wstecz, doprowadził 
lud polski do rozpaozy, osłabiłby kraj woj
ną domową, nigdy nic wygatsającą!

Lud p o l s k i  uważać miusiał K o r fa n te g o  
na urzędzie prezydenta ministrów jako 
prowokację.

Towarzysze! W obronie Państwa i lu
du pracującego miast i wisi, w imię p rz y fe m  
uczciwości i  czystości życia pniblicznego w 
Polsce wypow-łcdzieliśmy walkę tym awan
turniczym pianom reakcji!

Ani prawnie, ani faktycznie Rząd Kor
fantego nie istn&je. Naczelnik: Państwa od
mówił mu mianowania, a  bez podpisu Na
czelnika Państwa Rząd, zgodnie z Konsty
tucją, nie istnieje. _  ̂ _

Ale rehkeja nie daje za wygraną! Na- 
rodowa decnokracja wszysifikie sity swoje 
wytęża, aby Piłsudski upadł a T rą m p c z y ń -  
ski mianował Korfantego!

Towarzysze i towarzyszki! Musimy 2 
cała siła i atanowcsością przeerwstawić się 
zakusom reakcji. Nie dopuścimy do tego 
aby narodowa demokracja narzuciła Polsce 
swój Rząd, Rzątd prowokacji do wojny do
mowej, Rząd Korfantego!

Niech zaroją się ulice miast i osad fa
brycznych od manifestacji robotniczych, 
niechaj na tysiącznych zgromadzeniach lu
dowych dowie się każdy, że to bój z dykta
tora narodowej demokracji, bój o demo
kratyczną Polskę, że to wałka o wołnosc 
i prawa robotnika polskiego, o c z y s to ś ć  
wyborów I

Korfanty „robiący wybory*1, to zgraja 
prowokatorów i hjen wyborczych, kupują
cych głosy, to „ouda“ w urnach wybor
czych, to zbi-odcaa masowa reakcji, nsa któ
rą odpowiedź podyktuje rozpacz i gniew 
oszukanej masy ludzkiej!

Więc do wałki z plamami reakcji wzy
wamy Was robotnicy polscy!

Ręka w rękę z nami Sdizie w tej spra
wne lud włościański, któremu gnoei t o c t u -  
chiwrailoitt8 obszarniofewo zaprowadiziemiem 
napowrót pańskich rządów*1. Ohtop podaje 
rękę roboimikowii w ebwiili niebczpieczeń-

stiwa, tak jak razem z nias ginął w sze 
gach wojskowych w walce o Niepodległe 

Taka walka, raz rozpoczęta ze świat 
mością swych celów

prowadzi do zwycięstwa!
Precz z roizsza chwaloną reakcją! 
Precz z Korfantym!
Nilech żyje domokracja!
Niech żyje Socjalizm!

Centralny Koanitet Wykwnaw< 
Polskiej Partji SoejaJłstytznej.
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IV czwairtkowytn N-rze dziennika' ese- 

jiowiskiego „Gołos iRoasili11 ‘ęzyttaany art.- 
wistępny, ipośiwiięcony sprawie imiHi ĵtszośoi 
raaródioiwydi i wyźamamowycti w Polsce w 
związku z óbeenem ppEesiłeniem.

Eseroiwoy, jak wiattonuo, protoetowali 
przeciwko 'traktatowi ryskiemu, utrzymu
jąc, że wytyczone tytm traktatean granite 
rzekomo krzywdzą Rosję. Tem/bardrziej 
godne jeslt uwagi, że olbecnlie organ eise- 
rowisk-i, schodząc z tego nieprzejednanego 
stanowiska, wypowiada całtkieim rozumne 
poglądy w sprawie polityki ,(kresowej“. 
„Gotos Rossiii** móiwd: Polska ma puzed so
bą dtwie dirogi. ALbo pobityka praymusowej 
asymilacji i gnębienia mniejszości narodo- 
wydi — a w takim razie wzrost inillilaryz- 
miu, oentraliiziacja biiuroikratyezna -i zaostoo- 
ne stosunld iweiwnętrzne i zewnętrzne. Al
bo też polityka rówmuprawnienia i posza- 
noiwania praw mniejszości nofrodowycłi — 
będzie to zarazem pol-ftylła likwidacji daw
nych zatargów. Wtedy sąeiedlzi pogodzą się 
..nawrot z takim tetytorjałnym s ta te  quo 
(obecnym stanem), który z punktu wadze
nia czystej sprawiodliiwości nie jest bez za- 
izutowc ale którego ultlrzylmanie — przy ta
kiej rozumnej polityce — dla wszystkich 
bedtoie pożądańsze od nowej1 rewizji gnamac 
„krwią i żelazem**.

Zupełnie się na to zgaidzasny — i nie
raz już z naciskiem sprawę tę pioruszaliśmy. 
Pol tyka na ,.'kresaeh“ i w stosunku do 
„kresów*' w znacznej mierze będeie roz
strzygającą dla zagadnienia nad zagadnie
niami: Wojna czy pokój? Zgoła inaczej wy
gląda bełjpieczeń Słtwo Państwa, które n® 
„kresach** prowadzi połiltykę potzjiskiiiwainiia 
ludlniości obcoTiarodoiwej dila paAsOwcwioaoi 
polskiej — niż wtedy, gd>Y prowadzi sto 
politykę beeprawSa 5; piraeślńdiotwahiia. W

pierwszym wypadku usposobienie lud 
śd, jej —że się tal: wyrazimy — „pasy 
nie*' prawamii Stanowi niczom nae za1 
pdona rokojniię bozpieczeńsWwe i jxsk 
Wówcza-s i państwa sąsredimie będą eię 8 
siały pogocMó ze .dtobus quo*.* (istanem 
becnyim) i nie bękłą miały podśtawy 
wichrzeń I roszczeń. W drugim wypadłe 
przy polityce, którą krotko określić ino 
jako hakatyaćyeaaą — matoy na „Icrewa- 
jawny lufc ute'joiny nastrój wrogi wo»)« 
państwa pedsikiego. Nie mówimy już o we- 
wnętrzuiych sa’coidiach, ndeiuiabroninydi przy 
takiom potożetrwu — ale oprócz tego, stide 
wtedy grozi, rmebezpieczenstvi'o, że państwa 
ościenne będlą to dla swoiieh celów ja&anaj- 
Initenisywiniiej wyizydkliwiały.

Nasra reakcja mówi o pokoju. I we- 
rzynny jej, że chce pokoju — bo w Potooe 
nafet 'woiov nie pragnie, niikt na m ojup rwe 
spekuluje. Ale pokojowe rapejwmerua me 
wyistercaają. Me jest to -pólŁtyką pokojową, 
gdy się mówi o pokoju, a robi rzeczy, w 
knóryeh się kryje ntebeapSeozeóstw© wojny. 
Otóż w ł a ś n i e  poltyka kresowa naszej reak
cji i służącej jej biurokracji jest wprost 
groźna dla beapieczieńslwa Państwa, dla 
jego pokoju i zachowania całości jego girar 
isic.

Trzebaż zresatą i to wziąć pod uwagę, 
że grauicolm naszym może zagrażać nietyl- 
koMróg zeiłiTłętowły. Nasze granśce wschod- 
n+e zależą ładeże ód decyzji mocarstw. Fak
tem zaś jest 'niciwoiĘphrwyTiti, że polityika re- 
akcyitóB w stosunku do ,^rsróiw“ i“ mniej- 
SZOŚC8 narodiowwch najgorzej uspoisabiamiy 
dla siebie opfrnję publiczna i daijemy broń 
w 'rękę wszystkim niechętnymi nam lub 
wproót wrogim żywiołom.

•Także wotbec tego wygladla t. w. gabi
net Korfantego? „Gołos Rossii*' oivsze o 'tera
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Mc: TFaiki: tenu źe w Polsce partje prawi
cowe, nfie ocfajac sic erai przed przesłle- 
MŁeffla «a tyaędzie Naczelmka Iteusówa, atoi 
przed. wyjxfv.icdzem.ieBn prawie otwartej 
wojny <tónj»wiąJ parfsjtotoi 5«w$eowyim, IlkIó- 
iwym, oddać ctóftj ster peńs5tea »waitóuroi- 
•kowi Kocfaźsteemr, nagHr.sko którego jest 
proste groźba dla wszystkich ttMKriejszcAol 
waredotwyeh i obrażające™ wjmarfean- dla 
easimtów — fakt ten atmssfóa watsye&teh 
rjwrzyjacaól nowej Polski do trwogi o jej los. 
Korfanty — to wetełenie. żs- sic tek wyro- 

yżmy, polskiego »acjofflaMf?fyr:»n«̂ o faszyz
mu".

Tak ,1681. P. Korfanty, ja to  presujer, 
.rizsmioafby po kraju żagwie pmvofcaejjt 
zarówno w stegiaraku do m m  ludowych <pWi- 
sMcł?, jak i w  stosunku do mratejswości ns- 
rofda,vycfc. P. Kwfenty — fo jtóe^yctafta, 
nttrcUhikfza awatnlEura reakcyjna! Jego 
Rzafd stowipTotaltewal^y w isal^yasBym 
słoiprdfiB m sze PbmeWusiko- w (polityce mlię- 
oVymeTcdoWei!...

Oceylwńtełe, neakeje zgtda a ę  z tem n/ie 
3icey. Narodowa detootoaefa nigdy nie dfoa- 
a o ttłtemyy Państwa, kiedy Nwhda — 
droćby z raąjjąirfcseym nszczeriblkilem tych 
ntenasów — praeprnfwaidizić swoje ode psr- 
yrjne. Gsfafofemte ł  tonĄsrondteda Paó- 
Jfewte poislkiego — cóż to madzy wefoee to
to, że rauroldowa dmtokraeja chce nnśeć na 
ąas wyborów swój. Rz$£ to jest Rzaid , na- 
itoniaiEisIŁy^  ̂ ijnacweij jesss-
a» — zgrvdlnte z Trtila esifetecji tradycja owr- 
tką — cmcrnasecifflay?!

Pnowtókac^ dte w&zysfkksh stronnictw 
etradksMyemyelł, dla NacseinSka Państwa, 
la mBaiefaześoi rrarodtewych, dla zagrani- 
y — oto ozdm byłby Rraati Korfantego!

IbSizka i zd a lek a .
CUDOWNE PUDEŁKO.

„Times * w jednym z ostatnich minus
ów podaje ciekawe wiadomości o rozpo
wszechnieniu w Stanach Zjednoczonych 
paratów radiotelegraficznych. Ma z nich 
orzystać około półtora miij ona osób. A- 
araty te uproszczone składają się z pu- 
ełka, zaopatrzonego w cyferblat i kilka 
uzików. Pudełko niewielkie. Jeden ruch 
ęką wystarczy, aby połączyć aparat z 
liejscowością odległą o sto, dwieście i 
trzysta kilometrów. Koncert, kazanie w 
ościełe, odczyt publiczny, wiadomość o 
'ynikti wyścigów ł obrotach totalizatora 
-  wszystkie głośno się wyrażające prze
rwy życia zbiorowego stają się natych- 
iiastowo nietyłko wiadome, ale obejmują 
ierścicniem wpływa i wzruszenia tysiące 
idzi, oddalonych o setki kilometrów. Wla- 
ciciel takiego pudełka jest jednocześnie w 
ilku miejscach. Mieszka w odległości kil- 
unastu kilometrów od kolei, a jest nawet 
zycznie, bo słyszy, wzrusz a się, wspól- 
rga, współżyje z New-Jorkiem, Buffalo, 
hicago i Filadelfją. Prawa fizyczne ule- 
iją  tu pewnemu uchyleniu, przestrzeń 
•zestaje istnieć.

Taki właściciel pudełka może być na- 
rawdę dtunny. Niema dla niego niedo- 
ępnych pożądań. Wysokie C największe- 
d tenora, kunsztowne per jody retoryczne 
łówców i kaznodziejów, koncerty symfo- 
czne i występy solistów, sceny rozgry

wające się na deskach teatrów wielkich 
miast — Wszystko to, co pociąga wieś całą, 
co mu każe zazdrościć mieszczuchom ła
twości uczęszczania do teatrów, na kon
certy, na odczyty, na kazania — wszystko 
to staje się jego własnością. Ma nawet 
wyższość nad mieszczuchem, że sam jeden 
doznaje rozkoszy muzyki, że jej nie u- 
m niej sza obecność wielu, niemuzykalnych, 
nieinteligentnych słuchaczy, którzy uwaga
mi swemi, niekulturalflem zachowaniem 
się umniejszają radość, jaką daje wielki 
muzyk, wielki śpiewak, wielki mówca! Na
sycił się —• i zamyka pudełko. Zagląda do 
dziennika i znajduje tam spis wszystkich 
urządzeń i organizacji, które przywołać 
może do swego wezgłowia za pośrednic
twem t. zw. fal H ertza — grają, śpiewają 
—• a on spoczywa i marzy.

Może to być sybaryta, może to być cho
ry człowiek, przykuty do łoża, może to być 
i niezamożny człowiek, dla którego wyjazd 
do wielkiego miasta jest poprostu niedo- 
ścigłem maj-z en iem. Trjumfy i najwyższe 
krystalizacje kultury stają się dla tych za
pomnianych j z życia wycofanych — chle- 
be.m powszednim. Kultura demokratyzuje 
się. Nie trzeba być miljonerem, aby słu
chać orkiestry filharmonijnej, albo słuchać 
przedstawienia „Hamleta'* na scenie „Te
atru Polskiego**. Można być nauczycielem 
ludowymi, chłopem na dziesięciu morgach 
albo poprostu parobkiem wiejskim. Z tę
sknoty do barmonji dźwięków chfopak

(Ciąg
W tym samym czasie Korfanty zdążył 

też założyć i zaprzepaścić spółkę „Import 
i Eksport Śląski" czyli „Silvana“, Ma się 
rozumieć, że sam włożył do tego jedynie 
swoje znajomości osobiste i sztukę zwodze
nia ludzi, co również wyrażało się w jakimś 
udziale fingowanym, w następstwie czego 
został pierwszym kierownikiem, a faktycz
nie pośrednikiem na obie strony. Zdaje się, 
że to było jego głównym celem, a reszta 
„jak się trafi". Zdołał więc znowu uśpić 
czujność wspólników, kupujących dobra 
Młosźowa i Dulowę z przyległościami i do
magających się dokładnego spisu inwenta
rza żywego i martwego. „Ależ panowie, tu 
mamy do czynienia z hrabiami".,. A skutek 
był ten, że kupiono „kota w worku", a 
sprzedano później o pół miłjona koron 
przedwojennych taniej, dołożywszy przed
tem różne nakłady i wydatki. Przepadło 
też wadjum późniejsze, gdy dobra usiłowa
no odkupić na przetargu; pierwszy zaś kie- 
teowrik spółki, p. Korfanty, do dziś nie wy
gotował bilansu prawem przepisanego, ani 
nawet sprawozdania, jakim sposobem tak 
świetnie przegospodarzył tę zachwalaną 
przez się pertę. Gdy mu ktoś wyrzucał, żc 
jednego zc wspólników, bez mała półmilio- 
uera, naraził na Kedę bez wyjścia, odparł 
najspokojniej: „Ter pan dorobił się na
spekulacjach, niechaj też na spekulacjach 
straci". A gdy „ten pan" listownie popro
sił go o zwrot gotówki, którą osobiście wy
łożył .na sprewurki osobiste p posła, tenże 
własnoręcznie raczył odpisać: „Na fantazje

struga fujarkę, skrzypki -— i do śmierci 
może nic Innego m c w ygrać na tych 
instrumentach, jak tylko najprostsze me- 
lodje, podsłuchane w kościele czy na po
bliskim jarmarku. Takie radiotelegraficz
ne pudełko —• zawiera wszystkie cuda me* 
lodji, cały przepych instrumentacji. I nad 
tvm wiejskim muzykantem rozwierają się 
nieba radością rozkoszy. Czuje on się je
den z najwyźszemi szczytami Sztuki, to 
nie tylko dla Rockefellerów gra Paderew
ski i śpiewa Caruso, ten parjas wiejski, ten*' 
pastuszek, naśladujący ptaki na swoim 
instrumencie dzięki „falom Hertza" — za
siada między kochankami losu pod rządem 
ustroju kapitalistycznego — śród miljarde- 
lów. Nie widzi głębokich ukłonów, skła
danych złotemu cielcowi przez kapłanów 
Sztuki — to jego Wyższość, słyszy śpiew, 
harmońję akordów, słysż^ burzę 1 pogodę, 
słyszy życie i śmierć, słyszy tęsknoty wo
łanie i miłosnej jest świadkiem ekstazy,

Pudełko rad jo telegraficzne jest nietył
ko cudem techniki, posiada ono głębokie 
społeczne i filozoficzne zhaczenie. Nie wy
czerpuj ąmv tu dziś tematu, potrąciliśmy 
tylko złekka o tę strunę zagadnienia. Jest 
to jedna z wielkich zdobyczy umysłu ludz
kiego, środek kapitalny demokratyzacji 
kultuy, uduchowienia najbardziej mater- 
jałnego i zanudzonego na śmierć życia.

Cudowne pudełko! Bardziej cudowne, 
niż mitologiczna Puszka Pandory!

Henryk Bezmaski.

USZy),

pańskie nie mam odpowiedzi".
Coprawda potrzeba nam ludzi bardzo 

zrównoważonych: może więc pewne koła w 
tych odpowiedziach dopatrzą się pożądanej 
zalety?

Z czasów „Silwany" też datuje pewna 
legenda o panu Korfantym i jakiejś „dość 
szykownej" pasterce nierogacizny; istnieje 
też list własnoręczny p. posła do kogoś z 
zapytaniem, „czego ta baba chce"; złośliwi 
twierdzą, że chodzi tu o matkę bohaterki 
owej sielanki w chlewiku. Rzecz dziwna, 
jak też to języki ludzkie czepiają się ludzi 
zasłużonych.

Najsmutniejsza, że właśni przyjaciele 
P- Korfantego zarzucali mu wprost zdradę, 
gdy on poświęcając siebie (i pieniądze 
wspólników), poszedł „nawracać p, Napie- 
ralsktego".

Ale ten przejrzał chytrze „nawrócone
go nawracaćza", wciągnął go pono w jakąś
pułapkę i wysadził z siodła i ze swojej re
dakcji.

Pan poseł sejmowy tedy, bo do parla
mentu już w r. 1912 nie kandydował, poje
chał do Berlina. Pracował tam w jakiemś 
biurze praso^eM; powiadają też, że w cza- 
si# wojny także na rzecz ugody .z Niemcami, 
za co Err.bergzr miał mu płacić.

Tłiikł się potem po «Polsce, wietrząc 
drogę do karjery. Brał więc udział w dzia
łalności poznańskiej Nacz. Rady Ludowej, 
m. in. przyczyniając się wraz z nią do za
przestania kroków' wojennych przeciw 
Niemcom, powstrzymując ochotników od

poćhcdów na Śląsk i na Pomorze i ściśle 
odgradzając „Korfantówkę" od Polski.

Dzięki panu Koriantemuu, Górny 
Śląsk nie skorzystał z chwili sposobnej. 
Wówczas powstało dopiero pytanie, czy ten 
Śląsk wogóle jest ziemią polską. „Wielka 
polityka" wymagała, by pytaniem tem zaj
mował się świat cały. Ano, skoro tę spra
wę spartaczyli w zaraniu nasi wielcy poli
tycy, z p. Korfantym na czele, dziwić się 
tu, że na widowni wszechświatowej pokie
reszowano ją niemiłosiernie.

Stąd wynikł plebiscyt.
Grzmią kotty i fanfary: Syn ziemi gór

nośląskiej, pan Korfanty wraca w strony 
rodzinne jako Nacz. komisarz plebiscytowv 
Rządu polskiego! Wśród huku i stuku i 
wrzasku reklamy leciwie dosłyszeć można 
niespokojno zapytania: Czy też naprawdę
nie mieliśńe tam nikogo lepszego? Ano, 
byli i są, tylko nikt c nich nie pytał. Tra* 
gikomedja była gotową, -ole już rozdane... 
jako statystów zamówiono sobie jeszcze ok. 
ćwierć miliona emigrantów ze wszech stron 
świata, byle tryumf pana Komisarza był zu
pełny. Bo tam gdzieś kędyś w zaoadfvrn 
kącie jakimś na obczyźnie był podówczas 
pono jakiś wńec, gdzie gadano jako tako po 
polsku a bardzo patriotycznie, z czego 
wniosek łatwy, źe tam to wszystko popro
stu „nasi".

Pan Komisarz, pouczony dawniejsze- 
mi doświadczeniami, jak pozbywać się nie
zadowolonych, a jak pobujać zadowolo
nych. jak przedew?zysLkicm wydobywać 
pieniądze na to, co dusza zechce, zabrał się 
rączo do pracy. Urządzi! sprężystą organi
zację i gospodarkę a h  szara gęś, wzoro
waną dość wiernie na swojej własnej w 
..Polaku" (pod tyrn względem, przyznać 
trzeba by! konsekwentnym); pracownicy 
plebiscytowi, zależnie od usposobienia i u- 
miejętności, bądź przepracowywali się, do
kładając własne pieniądze, bądź bawili się 
doskonale, zwłaszcza, że p. Korfanty spro
wadzał też obficie teatry, opery, balety, i 
komedje ku zbudowaniu rzesz ludu górno
śląskiego. Sprawozdania wiecowe donosiły 
ustawicznie: „Przybył On... przemawiał
On", i rzecz jasna, zawsze witany w na
stroju uroczystym lub z zapałem żywioło
wym. Nie dziwy że celem wiecu przeważnie 
mniej była uchwała „Nie damy ziemi"... a- 
niżeli „Wyrażamy wotum zaufania p. Kor
fantemu"... Szkoda tylko, że ten p. Korfan
ty zawsze jeździł ze sweją młócką słomy 
do łych okolic, gdzie ludność była już mniej 
lub więcej uświadomiona narodowo, a nie 
pokazał swojej sztuki krasomówczej tam, 
kędy niejeden z naszych mówców, pobity 
dc krwi przez bojówki niemieckie, krył się 
u znajomych, aby manowcami wracać do 
p. Komisftrza ze sprawozdaniem, ale bez 
uchwały votutn zaufania.

Aleć „sprawa nasza stała znakomicie", 
a pan Komisarz ochraniał się dla wyższych 
celów. Wśród tychże nie dopatrzył się jed
nak niejednego obowiązku, wynikającego 
dlań z Traktatu wersalskiego. Protestował 
np. przeciwko głosowaniu emigrantów, za
pominając o tem, że pp. Paderewski i 
Dmowski sami się o to głosowanie staralL 
Dlaczego p. Korfanty w sv/oim czasie temu 
nic zapobiegł? P. Korfanty protestował po
niewczasie, wiedząc, iż to już nic nie po
może, bo znał początek tego_bezprawia!

Zamiast przynajmniej ni* dopuścić do 
pozostawiania na G. Śląsku urzędników

C z e - k a .
Skrót powyższy słowa „Czrezwyczaj- 

i" znany jest całemu światu i nierozdziel- 
e wiąże się z pojęciem dyktatury bolsze- 
tekiej, czyli rządów bolszewickich wogó- 
. Bolszewicy nietyłko nie wstydzą się 
•zgłosu swej Cze-ki, lecz przeciwnie cheł- 
ą  się nią: toć Zinowjew nazyał armję

„czerwoną" i Cze-kę „ozdobą i chlubą par- 
tji kom." w Rosji,

O działalności Cze-ki opinja publiczna 
Zachodu wiedziała b. mało, a to wskutek 
izolacji Rosji, oraz surowej cenzury i kon
troli bolszewików, dążących do utrzymania 
w tajemnicy dziejóiw Cze-ki. Od czasu do 
czasu prasa eserowska i mieńszewicka za
granicą przynosiła fragmenty tych dziejów 
w postaci wiarogodnych korespondencji z 
Rosji, ale wiadomości te, dając świadectwo 
o aktach teroru bolszewickiego, słabe tylko 
dawały pojęcie o istocie Cze-ki, a opinja 
zagraniczna, wiedząc o istnieniu tego tero- 
ru -i odnosząc się doń z pewną obojętno
ścią, a nawet pobłażliwością, jako nieunik
nionego towarzyszu rewolucji, poniekąd 
rozgrzeszała bolszewików za ich czyny cze- 
kowskie.

Wierzyć należy, że stosunek ten zmie
ni się gruntownie po zaznajomieniu się opi- 
nji zachodniej (mamy tu na myśli przede- 
wszystkicm opinję postępową i socjalisty
czną) z książką p. t. Cze-ka (materjały z 
działalności nadzwyczajnych komisji), wy
daną po rosyjsku w Berlinie przez Zarząd 
centralny partji eserów. W przedmowie do 
książki oświadcza Czerńtnv. że zużyto tyl
ko małą część posiadanych materjałów, 
ftdyż w przeciwnym razie trzeba byłoby 
•wydrukować wiele temów, a lektora tych

dokumentów jest tak męcząca, że trudno 
wystawić na próbę wytrzymałość nerwów 
czytelnika. C zer now w imieniu partji bie
rze całkowitą odpowiedzialność za praw
dziwość zawartych w materjalach faktów i 
stwierdza zarazem, że autorowic umiesz
czonych w książce artykułów są znanymi 
działaczami socjalistycznymi, którzy już to 
sami byli ofiarami opisanych przez się zda
rzeń, już to bezpośrednimi ich świadkami. 
Ze względów zrozumiałych autorowic ci u- 
krywają się pod pseudonimami.

Dobór artykułów (jest ich 11) jest b. 
umiejętny, wyczerpujący temat ,,Cze-ka". 
Po piórach znać, żc autorowic to ludzie do- I 
świadczeni w walce społeczno-politycznej, j 
nie nowicjusze w dziedzinie odsiadywania i 
kary więziennaj, bystrzy obserwatorzy i 
życia. 7 szkiców poświęcono stosunkom i 
Cze-ki w Moskwie, w 4 innych mowa o Ja- j 
rosławtu, Saratowie, okręgu Kubańskim, o- i 
raz obozie koncentracyjnym w Chełrriogo- j 
rach. Przed czytelnikiem przewija się wie!- 
ka ilość scen i obrazów, pełnych niewy
powiedzianej grozy, bezdennej ohydy, a 
czasami też mimowolnego humoru „przez 
łzy", jak np. w opisie oWych dwu Greków, 
którym czekiści u lir ad li 18 mil jonów rubli 
wraz z kosztownean* rzeczami i którzy, w 
chęci odebrania części kradzieży, nietyłko 
wałęsali się całemi miesiącami po różnych 
więzieniach, ale w końcu zmuszeni byli do
płacić jeszcze 3 miljony. by ujść z życiem 
(„Kubańska czrezwyczajka"). Nie sposób 
streścić artykułów, gdyż trzebaby było 
przedrukować całą mnogość podanych fak
tów, a książka zawiera same prawie fakty. 
Można natomiast na podstawie tych faktów 
wyrobić sobie dokładne pojęcie o istocie 
Cze-ki i określić jej rolę w Rosji sowiec
kiej. Zadaniem Cze-ki była walka z prze

stępczością na drodze doraźnego wymiaru 
kary, przyczcm pod przestępczością rozu
mieć nałeżv wszelkie przewinienia natury 
politycznej, jak też kryminalnej. Dosta
wali się więc do więzień Cze-ki zwykli zło
dzieje, mordercy, spekulanci,-obok kontr
rewolucjonistów, do któryett bolszewicy 
zaliczają wszystkich niekonumistów. Jest 
rzeczą jasną, że zakreślając tak szerokie 
granice przestępczości, w których znajdu
ją się prawie wszyscy mieszkańcy, z wy
jątkiem komunistów (gdyż każdego nie-ko- 
munistę w okresie panowania dyktatury je
dnej parljj j teroru można oskarżyć o 
kontrrewtłlueyjność) i obdarzając organa 
Czc-ki nieograniczoną i niekontrolowaną 
władzą wykonawczą — rzuca się kraj cały 
na pastwę samowoli jednostek i krańcowe
go bezprawia. Cze-ka jestAeż od pierwszej 
chwili swego powstania przytuliskiem 
wszelkiej kanałji. gniazdem bandytów, sa
dystów i katów zawodowych, siedliskiem 
korupcji, szantażu i zbrodni. O tem, jaki 
element opanował od samego początku 
Cze-ke, świadczy fakt następujący. Gdy 
w r. 1918 przywódcy bolszewiccy, zaniepo
kojeni z racji długiego i krwawego okresu 
rozstrzeliwali, nabierali się do likwidacji 
Cze-ki i w związku z tem sam Lenin zjawił 
się do klubu Cze-ki, gdzie wychwalał jej 
działalność i obdarzył jej członków orde
rami „Czerwonego Sztandaru", fry w ten 
sposób niejako udobruchać węszących coś 
niedobrego czekistów — rozpoczęły się na
gle w Moskwie krwawe napady bandyckie, 
zabójstwa policjantów, grabieże. Wreszcie 
skradziono samemu Leninowi samochód, 
portfeH  rewolwer. Wówczas Cze-ka znowu 
odżyła, Dierżyński wydał rozkaz o „roz
strzeliwaniu na miejscu"... i w mig nastąpił 
spokój. Okazało się, że owe napady i gra-

bierze były dziełem Cze-ki, protestującej 
w ten sposób przeciwko swej likwidacji i 
składającej egzamin ze swej niezbędności 
W państwie sowietów. Lenin za pośredni
ctwem starego agenta śledczego Dmitrjewa 
wykrył całą tę aferę, ale mógł tyle tylko 
wskórać, że rozstrzelano bandytów, biorą
cych udział w napaściach razem z komisa
rzami Cze-ki, tych ostatnich zaś nie tknię
to. Czekiści zemścili się nad Dmitrjewem, 
skazując go na śmierć i tylko Leninowi u- 
dało się złagodzić karę na 5 lat robót przy
musowych.

Fakt powyższy z przed 4 laty dowo
dzi, jakie stanowisko zdobyła sobie Cze-ka 
w życiu Rosji sowieckiej i do czego ona jest 
zdolna. Mając w swych szeregach najgor
sze męty społeczne, Cze-ka b. często znaj
dowała się sama między swemi ofiarami za 
kradzieże, gwałcenie kobiet, łapówki i t. p., 
ale w wielu wypadkach czekiści odzyski
wali wolność już z tego choćbv względu, że 
ich koledzy po fachu nie byli lepsi i w imię 
solidarności należało tuszować przestęp
stwa tych, co się wsypali.

Metody, stosowane przez Cze-kę wo
bec aresztowanych stare, ale doprowadzo
ne do doskonałości. Tak np. system pro
wokacji przedstawia kombinację zdobyczy 
na tem polu dawnej ochrany carskiej i nie
mieckich władz Wojskowych z czasu ostat
niej wojny. Więźniów, wydających swych 
współtowarzyszy, chętnie wciela się do Cze
ki, a ponieważ prawie wszystkim uwięzio
nym grozi kara śmierci, element w ten spo
sób pozyskany dla „komunizmu" jest nie
zmiernie liczny. 0  torturach, stosowanych 
przez Cze-kę daje wstrząsający opis szkic 
o „Kubańskiej Czrezwyczajce *. Na tem 
polu bolszewicy wykazali, zdaje się, pew- 
ną nawct wynalazczość, gdyż, o ile wiemy,
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W poniedziałek dnia 24 b. m., w lokalu W. OKR-u (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
Mlędzydzielnicowa Konferencja z udziałem mężów zaufania z fabryk i przedstawicieli Zw. 
Zaw. Towarzysze stawcie się wszyscy.

Na porządku dziennym: Sytuacja p o l i t y c z n a .  • # g

hakatystycznych. wolał z nimi p. Korfanty 
polemizować w „ K o c y n d rz e B o  to i 'wy
godniej i jakoś widoczniej. Pozostawiona w 
spokoju hakata zbroiła się tymczasem na 
zabój, a w sierpniu r  1920, na hasło: „Bol
szewicy wzie'i W arszawę!", urządziła 
ypucz".

Groził im petom terorem — odpowie
d z ie li  również groźbą teroru i terorem rze
czywistym. Sądy pruskie ścigały też agitu
jących w Niemczech za Polską jako zdraj
ców k ra ju - lecz oprócz „napiętnowania" te
go bezprawia krzyczącego o żadnych kro
kach poważniejszych ze strony polskiej a- 
fii słycłm.

Gdy dokonywane na rodakach naszy-h 
• ich mieniu rozboje niemieckie rozhukały 
się na dobre, zebrała się garstka uczestni
ków powstania z r. 1919, by rozbroić głów
nych sprawców puczu, osławioną „Sipo" 
zieloną. Powodzenie początkowe wywołało 
ruch żywiołowy, t. zw. drugie powstanie 
górnośląskie. Szli młodzi i starzy, nie py
tając o żołd ani o inne zaopatrzenia. W 
ciągu tygodnia wyswobodzono 8 powiatów! 
Dopiero w samem Zabrzu znaleźli się — 
właśnie zwolennicy endecji, którzy wskazy
wali n a  „bezprawie i bezcelowość (!) wszel
kich poczynań zbrojnych. I otóż w chwili, 
gdv front nasz zwycięski mimo tej przesz
kody miał posuwać się dalej, pan Komisarz 
Korfanty wydał ukaz, zabraniający wszel
kich dalszych kroków nieprzyjacielskich.

P. Korfanty rokował. A  „zyskiem" 
tych rokowań było przyrzeczenie, że znie
nawidzoną z byłych grenzschutzlerów złożo

ną „Sipo" (Sicherheits-polizei) zmieni się 
na parytetyczną „Apo" (Abstimmungspc- 
lizei), przyczeni zgóry wyłączono powstań
ców polskich, nie wspominając o żołdakach 
niemieckich i stosstruppłerach! O dalszych 
zmianach w urzędach, w szkolnictwie, w 
sądownictwie (gdzie sędziowie i urzędnicy 
przeprowadzili niedawno poprzednio nieby
wały w dziełach strajk  kilkomiesięczhy!) — 
ani mrumru. Za co p. Korfanty niezmordo
wanie lansował cło prasy i"na wiece swoje 
ogromne „powodzenie", które w praktyce 
wyszło na to, że tylko w najwięcej pol
skich miejscowościach dobrano po kilku 
Polaków do policji zielonej, między nimi 
takich, cc tylko umieli nieco „pieronować", 
a pozatem z przekonaniem śpiewali „Deuts
chland iiber alles" i nosili swoje krzyże że
lazne. Pozatem zadowolono się zmianą, iż 
na kołnierze zielone ponaszywano modre. 
Oto smutny koniec wspaniale rozpoczętej 
odruchowo akcji ludności górnośląskiej. I 
to dzięki właśnie temu, że p. Komisarz 
Korfanty powierzony sobie „Złoty Róg" u- 
żyl do tego, by, iak ktoś wyraził się traf
nie, „trąbić do odwrotu*'.

Faktem też jest że podczas plebiscytu 
naogół głosowano za Polską tylko tak da
leko, jak daleko sięgło powstanie z r. 1920! 
Bo zbiegli podczas powstania hakatyści i 
ich pałkarze usadowili się w dalszych 
swych okolicach i odtąd tem większy upra
wiali teror. A p. Korfanty pocieszał się — 
ledwie protestami, czyli grochem o ścianę.

(D. c. n.).

Przesileni®
Odpowiedź p. Skulskiego, zakomuni

kowana onegdaj w nocy pos. Ratajowi na 
Propozycje zespołu lewicowego, brzmiała 
dosłownie-

„Za jedyną racjonałną drogę dojścia 
do porozumienia w obecnej sytuacji parla
mentarnej uważam wszczęcie pertraktacji 
Przez zespół stronnictw lewicowych z ist
niejącą większością stronnictw centrcwdt 
Prawicowych, nie zaś z poszczególnemu Klu
bami tej większości**.

Do tego stanowiska przyłączył się 
również kłub Mieszczański. Klub Pracy 
Konstvtocyjnej dał odpowiedź wymijającą, 
nabiegi zespołu lewicowego zmierzające do 
Zakończerua przesilenia zaporoocą utworze- 
n,a Rządu parlamentarnego z wyłączeniem 
^krajnej prawicy natknęły sie, jak widać z 
Spow iedzi p. Skulskiego, na bpór stron- 
11Jctw prawego centrum.

Przedstawiciele tych stronnictw wzięli 
Wczoraj udział w naradzie^ bloku prawico
wego, która jak zwykle odbyła s ię  p o z a  
ntorami Sejmu. Na naradzie tej aprobowa- 
nc stanowisko oos. Skulskiego i zastanawia-

, no się nad sposobem postępowania na wtor- 
j kowem posiedzeniu Sejmu. Trzy kluby en

deckie wysuwały swój projekt wniosku, 
wyrażaj ącego zaufanie dla Korfantego, po
twierdzającego uchwałę Komisji Głównej 
o „desygnowaniu" go na prem iera i wzy
wającego Naczelnika Państwa do podpisa
nia nominacji. Klub Pracy Konstytucyjnej 
miał się jednak stanowczo zastrzec prze
ciwko temu i przedstawiciele tego klubu 
mieli stwierdzić, że nie poprą wniosku p ra
wicy i nie będą występowali przeciwko Na
czelnikowi Państwa. Podobno wśród klubu 
Mieszczańskiego i Nar. Zjedn. Ludowego 
jest sporo przeciwników wywoływania 
przesilenia państwowego i wniosku endec
kiego.

Wobec spodziewanej silnej opozycji 
endecy jeszcze wstrzym ują się z ostatecz
ną decyzją, a tymczasem „Gazeta W ar
szawska" dla zamvdlenia oczu lże i insy
nuuje że lewica . biernie oczekuje wtorko
wego posiedzenia Sejmu, na którem za
mierza pedobno sama znaleźć klucz do 
wyjścia z pogmatwanej przez siebie sytua
cji".

ł^gflzie nie rozciągano mięśni na szyi przez 
°dciąganie głowv'od tułowia, ani nie dopro
wadzano do obłędu przez kilkakrotne wy-

° n y w a n i e  fikcyjirvch r o z s t r z e l i w a ń .
- . Dużo miejsca poświęcono w książce 
^pisoni więzień czekistów, zwłaszcza w 
. Moskwie, trybowi życia więźniów, nieludz- 
u cm u ich traktowaniu, straszliwym warun- 

przebywania wśród głodu i chłodu, 
udów i chorób epidemicznych. Specjal- 

có Szk*c poświęcono oddziałowi przestęp- 
jaT  kryminalnych, bandytom, gdzie panu- 
odii •Same metody i stosunki, co na innych 

. zialach, gdzie tak samo werbuje się 
Tr, , °w do Cze-ki, tak samo masowo się 
i skzeliwuje winnych i niewinnych. Szkic 
jk  ^ażny  jest z tego względu, że dowodzi,

_ bolszewicy zatracili zupełnie świado- 
*u>sć o związku, zachodzącym między 

przestępczością a warunkami ckonomiczne- 
u, ara'--m tercią ludzi w Rosii dzisiejszej 

ża przywłaszczenie sobie np. kilku pudów 
tą -i - jes przecież stokroć większą zbro

j n a  am /eh sama kradzież. Zwłaszcza 
gły funkcjonarjusze Cze-ki w calem pań-
Ol\Vlr.   ,.rm O  lrrQ/17in;, rvie uprawiają kradzież na największą
f a l ę  i przeważnie po tc. tylko aresztują 
pn-zujów i spekulantów, by obłowić się ich 
?°Wtkiem, a ich samych wyprawić na tam- 
en świat.

r ^ Na jliczniejszą kategorją więźniów są,
^ D ’wiscie, „kontrrewolucjoniści , do k tó -  
T M  zalicza się w s z y s tk ic h ,  od białogwar- 

'ów do lewych eserów. tu jest pole 
j f\ ri3-iw-iększych nadużvć, zwłaszcza na po- 
ńa ■ i-U ^c>sii’ Udzie była okupacja Deniki- 
n 1 .'-''Taugla, wystarczyła najlżejsza de- 

osobiście obrażonego czekisty, 
przeciwnika rozstrzelać.

«>: '’ruyzcie nie można pominąć milcze-
ostatniego szkicu omawianej książki

P- t. „Rozstrzelania w Astrachani". Spra
l i  *a n*e ° “riosi si? właściwie do Cze-ki 
i dlatego ją zapewne umieszczono na koń
cu książki. Je s t to opis masowego mordu, 
ciokonanego w Astrachani w marcu 1919 r. 
nad robotnikami fabrycznymi, którzy ze
szli się byli na wiec, by naradzić się nad 
zamierzonym strajkiem, a io z powodu nie
znośnych warunków, w jakich znalezli się 
robotnicy z chwilą upaństwowienia handlu
1 przemysłu i ogołocenia miasta z. wszel
kich środków żywności. Na rozkaz spe
cjalnego wysłannika Moskwy otoczono 10- 
tysięczny tłum wiecujących kordonem 
wojsk z kulomiotami i powystrzelano do
2 tys. osób. W ciągu następnvch dni po
mordowano jeszcze kilka tysięcy. Potwor
ny ten mord okrzyczany został przez Mo
skwę, jako powstanie przeciwbolszewickie, 
a kilkudziesięciu krasnoarmiejców zabitych 
podczas przedzierania się przez kordon 
wojskowy ostrzeliwanych robotników, 
przedstawiono jako^ „rewolucyjne ofiary
sprawy robotniczej . za K tó re  k o m u n iś c i  
się „zemszczą". O tragedji astrachańskiej 
dotychczas bodaj że nic pisano wcale i do
brze się stało, że poruszono ten niesłycha
ny w dziejach mord. którego opis ścina 
krew w żyłach.

Straszna książka! Postokroć strasz
niejsza Cze-ka, instytucja, wyrosła z dy
k t a t u r y  jednej partji i dyktaturę tę utrzy
mująca przy żvcin w kraju zacofanym 
ekonomicznie i dlatego zrujnowanym przez 
wojnę. Jest to jedna olbrzymia pięść u- 
z rojona w rewolwer i nieprzerwaną strze- 
aniną na wsze strony torująca drogę bez

prawiu. Cze-ka jest wykładnikiem dykta
tury bolszewickiej i zniknąć może tylko 
wraz z rządami bolszewickiemu

J. M. B.

Zespół stronnictw lewicowych zbierał 
się dwukrotnie. Po zakończeniu wieczoro
wej narady wydano następujący komuni
kat:

„Zespół stronnictw lewicowych, pra
gnąc zakończyć długotrwałe przesilenie, 
zwrócił się do klubów: Narodowego Zjedn. 
Ludowego, Pracy Konstytucyjnej i Związku 
Mieszczańskiego z propozycją utworzenia 
Rządu parlamentarnego, któryby posiadał 
należyty autorytet w kraj u* i zagranicą .

P. Skulski propozycję tę odrzucił. W o
bec tego zespół stronnictw lewicowych u- 
waża, że Naczelnikowi Państwa winna być 
dana sposobność podjęcia inicjatywy u two- -
rżenia Rządu i zakończenia przesilenia".

*i*c
Klub Wyzwolenia nie brał udziału w 

wieczorowej naradzie lewicy. Klub ten bo
wiem stoi na stanow isku,'że może łączyć 
się z lewicą dla walki przeciwko gabineto
wi Korfantego, ale nie może brać udziału 
w tworzeniu Rządu parlamentarnego.

Sytuacja wskutek odmowy p. Skulskie
go jest b. trudna i ^uwikłana. „Rząd" Kor
fantego nie istniał i nie istnieje, i nie po
wołają go do życia żadne pomysły prawi
cy o mianowaniu tego Rządu na plenum Iz
by na wtorkewem posiedzeniu, gdyż więk
szości dla swego wniosku prawica nie bę
dzie miała. Stan „bez Rządu" nie może 
dłużej trwać i należy dążyć do jaknajrych- 
lejszego zakończenia przesilenia.

W zrozumieniu tej konieczności Z. P. 
P. S. bierze czynny udział w pracy nad za
kończeniem przesilenia czy to drogą utwo
rzenia Rządu parlamentarnego ze stron
nictw prawego i lewego centrum, czy też 
Rządu fachowego, czy Rządu o charakterze 
mieszanym P. P. S. — nie wchodząc w 
skład żadnego z tych możliwych gabine
tów — żądać będzie, abv nowy Rząd odpo
wiadał warunkom, których stale się doma
gamy: Jbvł Rządem naprawdę fachowym, 
dobrym administratorem Państwa, bez
stronnym podczas wyborów, zwalczającym 
drożyznę, nie prowokującym klasy robotni
czej.

*
Reakcja przygotowuje na dziś manife

stację antipaństwową, na którą wzywa, w 
odezwie rozrzucanej wczoraj z samocho
dów w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 
Odezwa podpisana przez wszystkie trzy 
stronnictwu reakcyjne — endecję, chade
cję i dubadecję, to w. ..Rozwój" i cechy
warszawskie (w liczbie 58 od masarzy, pie
karzy, nożowników, golarzy aż do fortepja- 
nistów, ostrogarzy, szlifierzów i kopyciarzy) 
pełna jest insynuacji kłamstw i oszczerstw 
przeciwko lewicy i Nacz. Państwa.

Wszyscy pałkarze ślubować będą, że 
i tana jak mur za Rządem p. Korfantego...

Tow. D aszyński otrzym ał z Buffalo telegram 
od „Ludowego Komitetu M iędzypartyjnego", do 
którego wchodzą przedstaw iciele w szystkich o r
ganizacji demokratycznych polskich, z ośw iadcze
niem. że całą lewica wychodżtwa stoi przy P ił
sudskim przeciwko rządow i Korfantego.

*

P. M arszalek rozsyła do pism komunikaty, o- 
triym yw ane przez mego, a opow iadające się za 
rządem Korfantego.

Je s t to nowy listek do wieńca tego niebyw ałe
go M arszałka, który  ani na chwilę nie umie się 
zdobyć na bezstronność i wciąż ją trzy  i intryguje.

nję, że jest umysłowo chorym, by w ten sposób U- 
czynić go d la  siebie nieszkodliwym,

3) Po wypuszczeniu jo  z więzienia, przez pe
wien czas pozwalano się im (grupie krakowskiej 
S. B. P. Św.) zbierać. W  jakiś czas potem zabro
niono. Za radą  adw okata, opierając się na par. 
2 ustaw y o zebraniach, urządzali zebrania poufne, 
za specjalnemu zaproszeniam i, jednak policja pa- 
rękroć*takowe rozbiła. W tedy zwrócili się do mnie 
z prośbą, bym udał się do w ładz ze skargą na n ad 
użycia. Pojechałem  do Krakowa i zwróciłem się 
do p. dyrektora policji. W  czasie mojej rozmo
wy z kierownikiem policji w szedł p. radca Banach 
i dowiedziawszy się o co mi chodzi, Dowiedział, 
że na żadne zebrania „Badaczy" nie pozwoli, — że 
każde tak ie  zebranie rozbije. G dy zwróciłem jego 
uwagę, że nie tylko na mocy konstytucją ale na
wet według praw  zaborców', mamy zezwolenie na 
„nabożeństwo domowe", p. B. odpowiedział: „ja 
uw aiem  za nabożeństwo domowe litanjc do M, P. 
lub koronkę do P. Jezusa". S tam tąd udałem  się 
do W ojewództwa, gdzie mi w prost oświadczono, 
że oni jako katolicy n a  takie zebrania nie pozwolą.

Gdy zwróciłem uwagę, że nie przyszedłem do 
rz.-katolików , lecz do urzędników  Rzeczypospoli- 

J tej Polskiej i jako otł takich, domagam się stoso- 
I w ania i  przestrzegania praw'a, odpowiedziano mi: 
i „to każdy z was w ierzyłby tak  ja k  mu się podo- 
j ba i zakładałby  swoją sektę lub reHgję?".

G dy zwróciłem się do M. W. R. i O. P., przed- 
j stawiając, w jaki sposób władze krakow skie ko- 
j m entują w yrazy „domowe nabożeństwo", odpo- 
j w iedziano mi, że d la  odm aw iania koronki, lub li- 
’ tan ji nie potrzeba specjalnego przepisu, że pod 
I słowem „domowe nabożeństwo" rozumieć należy,
; zebranie religijne, bez zewnętrznego wystąpienia, 
j t. j. dzwonów', procesji i t. p. To samo powie- 
! dział mi adw okat w Krakowie D r, Heski.

Zaraz po mojej bytności w Krakowie, dozwo- 
1 łono im się zbierać i zbierają się do dnia dzisdej- 
j szego, pomimo że jes t jeszcze (nibyto) „stan wy- 
j jąłkowy".

4) W szystkie druki Stow. B. P. Św. nie tylko 
; były kontrolowane, lecz były konfiskowane. Dj»
i wadem tego są skargi, na nieotrzym ywanie lite ra 

tury, oraz następujący fakt,.
Do Stow. B. P. Św. w Krakowie zgłosił się ja 

kiś człowiek, z propozycją kupienia naszych wy
dawnictw. K upił książek w artości najm niej do 400 
dok, za sumę m arek 50.000. Później znowu drugi 

j raz  były kupione z tego samego źródła. Ponie
waż między tem i książkam i były w języku ukraiń
skim Nowe Testam enty, w ydawnictwa Paryskiego 
i t. d„ przeto niema dwóch zdań, że pochodzą  
one z książek, które zatrzymano. Jakim  sposobem 
one stam tąd wyszły, nie wiem. Informowałem się 
w tej sprawie w Stanach Zjedn. i wiem, że nikt 
pryw atnie tyle lite ra tu ry  nie nabył, oraz powie
dziano mi, że mnóstwo osób skarży się, ż« lite ra 
tu ra  im przepadła.

Z wielu miejscowości skarżą się na przetrzy
mywanie, oraz niszczenie listów. Że B adacze są 
stale prześk.dewani, dowodzą mnożące się spra
wy przeciwko nim, których dla braku m iejsca nie 
jjedaję. Jednak  faktem jest, że naw et są takie 
sprawy, że za n iezdjęcie kapelusza przed księdz-m 
i pogrzebem skazano człowieka na 3 miesiące wię
zienia.

Niniejszem składam  podziękowanie P, P. S., 
która, chociaż jesteśm y jej obojętni ideowo, jednak 
spełniła swój obowiązek obyw atelski i stanęła w 
obronie praw a i pokrzywdzonych.

R eprezentant M. S. B. Św, 
C. K asprzykowski.

U

i  sprawie
ffivtti rgiigij

a k ło 
do prawdziwego wy ja-

„Cepsze imię Dibre...1
P. Z. D. pomieścił w „Kurierze W ar

szawskim" z dnia 17 b. m. artykuł, p. t. 
„Lepsze imię dobre, niźii m aści-drogie". Z 
powodu ogłoszenia w lemże piśmie, w Jstó- 
rem właściciel slaroszłacheckieg© nazwiska1 
szuka bogatego amatora ce-lem adoptaefi, p. 
Z. D. rzuca gromy w owego anonima, kup
czącego imieniem, twierdząc, że „różnica 
zasadnicza pomiędzy a r y j s k im  a semickim 
poglądem na świat... polegała... na tem... że, 
według oogladu semickiego wszystko na 
świecie mefżna kupić i sprzedać, według zaś 
głębokich i uświęcanych przekonań aryj
skich nie wszystko jest do kupienia i nie 
wszystko do sprzedania. Dotychczas obo
wiązywało to v/ Polsce. Tak rozumowała' 
zawsze szlachta... „Lepsze hnię dobre, niźli 
maście drogie" mówiono, i nikt za „maście 
drogie" imienia swego nie sprzedawał"...

Jest to krótki wyjątek z artykułu 
szpaltowej długości, lecz i w tych niewielu 
wierszach mieści się bezmiar, nie niewie
dzy, ale kłamliwej obłudy, obliczonej na 
niski poziom intelektualny czytelników. 
Pomijam już bezsensowne Drzeciwstawie- 
nie „semickiego i „aryjskiego" poglądów 
ua świat. Ze obydwie te nazwy są pojęcia
mi dowolnie i błędnie skenstruowanenn, 
którym nie odpowiada żadna treść istotna, 
wie nietylko p. Z. D., ale i każdy przeciętny 

. . .  inteligent którv przecież nie będzie utożsa-
gazety kraWskie. Pożme, poczęto urabiać opi-.j udał „szlachetnego" Francttra. z „kupczą-

Otrzymujcmy list następujący:

Szanowny Panie Redaktorze!

Czytając odpowiedź na in terpelację P. P. S. 
chce podać parę faktów, które mi są znane 
re są, być może. celrzebnc 
śnienia sprawy.

I 1) Jan  K usina z Krakowa zeznał mi osobiście, 
co było potwierdzone przez kilku świadków, że 
pewnej!o razu był zaproszony przez kilka osób, by 
im tłum aczyć Ewangelię. Na zebraniu tem ja 
kaś kobieta protestow ała i uda ła  się do policji, 
oskarżając go, że jest bolszewikiem. W tedy został 
aresztowany. Tam pobito go i, przeprow adzając z 
pod Telegrafu do więzienia, nałożono mu kajdany.

K usina zeznał mi, że jeden z policjantów ude- 
rzy ł go w tw arz, mówiąc: „Niech cię twój Chrysfcts 
obroni, k iedy w niego wierzysz". J a n  Kusina był 
w Krakowie aresztow tny trzy  razy  i za każdym 
razem trzym any był w więzieniu po parę  tygodni.

2) Kusina został uwolniony nie dlatego, że u- 
znano go za umysłowo chorego, lecz dlatego, że 
wmy żadnej mu nie dowiedziono. Tak pisały t
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cym“ Anglikiem, chociaż obydwaj są „aryj- 
czykami" i „bohaterskiego" araba z „ży
dowskim szachrajem", chociaż i ten i tam 
ten są semitami. „Aryjskość" jest fikcją, 
przeciwko której gorąco protestow ał już 
sam Max Miiiier, twórca tego pojęcia, skon
struowanego wyłącznie dla celów języko
znawstwa. Niemniej naiwnie obliczonem 
na elem entarną nieznajomość faktów histo
rycznych jest twierdzenie, iż „szlachta ro
zumowała zawsze", że nie wszystko jest do 
sprzedania Kto zna historję. Polski choćby 
z trylogji Sienkiewicza i z „Pana Tadeu
sza" ten słyszał o Radziwiłłach i Targowi- 
czanach, ten wie. że wielu Polaków nietyl
ko, że sprzedawało „rzeczy nie będące na 
sprzedaż" ale, że, dosłownie, sprzedawało 
nawet — Ojczyznę. Wie o tern, zresztą, 
każde dziecko z elementarnego podręczni
ka historji Polski dla 3-ej klasy.

Najzabawniejszera jednakowoż w tern 
wszystkiem jest że zdanie owych starodaw
nych Polaków przeciwstawione „semickie
mu na świat poglądowi" i umieszczone w 
tytule, tylko dlatego pachnie staropol- 
szczyzną, iż jest... cytatą z przekładu X. 
Wujka właśnie... żydowskiego czyli „semic
kiego" Ekklezjasty: „Lepsze imię dobre,
niżli maście drogie i dzień śmierci niźli 
narodzenia" (Kolielcth VIII, 2).

Tak wygląda „kultura" p. Z. D. i jego 
„aryjski" pogląd na świat... Radzimy p. Z. 
D. aby więcej dbał o swoje „imię dobre"...

Dr. A .

liki walka i  p a t a i r a !
W 89 numerze „K urjera" wydanie 

wieczorne, umieszczono wiadomość o skaza
niu 4-ch kupców-paskarzy sądownie na ka- 
ry grzywny z zamianą na areszt. „Kurjer" 
w tytule pisze: „oby takich wyroków było 
jaknajwiącej“!

Skazano bowiem: 1) Tomaszewskiego, 
kupca, na 25.000 mk. i 2.500 kosztów z za
mianą na miesiąc aresztu. 2) Sterdzinia- 
ka, piekarza, aż na 15.000 mk, kary, 1.500 
kosztów sądowych, z zamianą na dwa tygo
dnie aresztu. 3) Szajko, piekarza, 20.000 
mk. ’tary, 2.000 kosztów, z zamianą na trzy 
tygodnie aresztu. 4) Konoweł, kupca, 10.000 
mk. kary, 1.000 mk. kosztów z zamianą na 
tydzień aresztu.

Sądownictwo i „K urjer" myślą, iż do
konano bohaterskiego czynu, zwalczono 
drożyznę.

Sprawa w praktyce inaczej wygląda: 
Każdy z zasądzonych zapłaci z chęcią ka
rę w  markach, bo to go nic kosztować nie 
będzie, albowiem rozłoży swoją karę na 
kupujących, k tórzy za każdą rzecz nabytą 
w ich sklepach zapłacą parę mareczek dro
żej i nietylko karę spłacą, ale i paskarzowi 
coś nie coś przybędzie. Dalej kary  są tak 
śmiesznie małe, że tylko paskarza zachęcą 
do dalszego paskowania przy zastosowaniu 
zręczniejszych sposobów.

Jeżeli Rząd chce iść na ukrócenie pa- 
skarstwa i drożyzny, to oprócz kary grzyw
ny tylko — w nieco poważniejszych licz
bach stosowanej, należy dodatkowo stoso
wać areszt, a koniecznie stosować pozba
wienie paskarza prawa handlu, czyli ude
rzyć w  podstawę, na której paskarz się opie- 
•a, to jest w jego warsztat spekulacji.

Dopóki ten rodzaj kary nie bądzie pra
wnie stosowany, — paskarze będą bezkarni.

Uiści francy 
i  p rop  E n iiic ji  r a s y ® .

Nieraz mieliśmy już sposobność wspo
minać tutaj o wspomnieniach dyplomaty 
francuskiego Maurycego Paleologue’a. Ten 
Grek z pochodzenia, bizantyjczyk z uspo
sobienia, był ostatnim ambasadorem fran
cuskim upełnomocnionym przy boku Miko
łaja II. Przyjaciel osobisty p. Poincarego 
zajął w Petersburgu za jego ministerstwa 
miejsce p. Georges Louis, który był republi
kaninem i demokratą i nie mógł zdobyć 
względów autokraty. Ten przecież ostatni 
w łańcuchu carów — imieniem „Louis" 
zwykł był nazywać — lokajów swoich i 
nadwornych golibrodów i manikurzystów, 
z Paryża sprowadzanych. Louis tedy otrzy
mał dymisję i um arł czasu wojny w zapo
mnieniu Jego miejsce w Petersburgu zajął 
bizantyjczyk bez zastrzeżeń, prawie pra
wosławny a w każdym calu carosławny 
Paleologue.

I ten zdobył sobie i względy i serce 
nietylko cara, ale i całej kamaryli, carycy, 
dam dworu, wszystkich Romanowów, całej 
nadwornej arystokracji rosyjskiej, niemiec
kiej, także polskiej. P rzetrw ał wojnę aż do 
zmierzchu caryzmu, ale nie mógł utrzymać 
się dłużej i w połowie m aja 1917 roku wró
cił do Francji.

Jego wspomnienia drukowane od roku 
1921 w czasopiśmie parysldeim, wyjdą w 
całości w wydaniu ksiażkowem i znajdą li
cznych czytelników'. Pisane są nie bez ta- 
’lentu literackiego, ale choć m ają pozory 
dziennika, nie budzą wrażenia, jakgdyby

„ R O B O T N I  K”, niedziela,

Cała ta sprawa, z tego rodzaju kara
niem paskarzy, jeno potęguje drożyznę, 
dyskredytując tylko Rząd i sądy.

M. Malinowski, poseł na Sejm. -

i f ś r  kapilaii k I r  M
Gdy Kasy Chorych stały się faktem j 

dokonanym i gdy dzięki wytrwałej walce | 
przedstawicieli klasy robotniczej, ubezpie
czenie zaczęło obowiązywać, wielcy i mali 
kapitaliści nie ustali w swej destrukcyjnej 
pracy, a przegrawszy w Sejmie, systematy
cznym oporem wobec Ustawy, stosowanym 
w różnorodnej formie zależnie od okolicz
ności, starają  się podkopać być Kas Cho
rych.

Jedną z metod tej akcji jest opiesza
łość w rejestrow aniu pracowników.

Na opór w zgłaszaniu pracowników, 
Kasy znajdą jednak, radę w stosowaniu po
stanowień ustawy dającej Kasom pełnomo
cnictwa do kontrolowania pracodawców w 
zakresie liczby zatrudnionych i ich wyna
grodzeń (art. 78), oraz nakładania kar za j 
niewykonanie obowiązku zarejestrow ania j 
pracowników we właściwy m czasie (art. j 
ló-ty).

W szyscy pracownicy winni kategory- j 
cznie żądać zarejestrowania ich w Kasie j  
Chorych, a  w  razie zwlekania ze strony | 
pracodawców bezzwłocznie dawać znać o j 
tem właściwej Kasie Chorych. Kasy zaś ze j  
swej strony winny stworzyć odpowiednie 
organy, które, zaopiekowałyby się takiemi 
wypadkami, jak to np, dzieje się w Kasie 
Chorych m. W arszawy.

Istnieją tam dwa działy, które między 
innemi zajm ują się sprawą rejestracji pra- j 
cowników niezgłoszonych, są to: dział kon- ; 
troli i karny; w dziale kontroli pracuje kil- ! 
ku r as tu  kontrolerów, z których każdy, ob
chodząc kolejno w przydzielonym sobie re 
jonie wszystkie ulice i domy, rejestru je  fir
my i niezgłoszony ich personel. Odpowied
nie raporty zostają skierowane do d z ia łu  | 
karnego, gdzie znowu na podstawie zale
głych składek i okoliczności, które towa
rzyszyły dotychczasowemu ignorowaniu 
Kasy przez pracodawcę, oblicza się karę 
dochodzącą nieraz do 5-krotnej wysokości 
zaległych składek.

i  sprawls jilisii P. P. S“ .
P a t rozesłał następu jący  kom unikat:
„W związku z  inform acjam i o istnieniu po

szczególnych m ilicji party jnych, M iaisteijum  spr. 
wewn, kom unikuje, żc stoi na  stanowisku nieze- 
zw alania na tw orzenie się tego rodzaju organizacji | 
i w ydało polecenie podległym urzędom  zlikwido- j 
w ania w szystkich m ilicji partyjnych, jako  pow sta- ! 
łych bez w iedzy i zewolenia w ładzy".

Min. spraw  wewnętrznych, ja k  w iadomo m e- i 
zm iernie w rażliw e na każdą notatkę pism reakcyj- j 
nych —  uznało za stosowne w ydać powyższe j 
„polecenie" z powodu m ilicji P . P. S.

M ilicja P . P . S. nic jest żadną odrębną orga- ; 
niazeją, k tó raby  potrzebow ała jakiegoś „zezwole
nia w ładzy". Są to  poprosiu zorganizowani town- j 
rzysze, delegowani przez p artję  do utrzym yw ania 
porządku podczas dem onstracji ulicznych, wieców 
i Ł. p. Ci towarzysze, k tórzy  do takich  czynności , 
najbardziej się nadają , stale są do tych czynności j

były w  istocie opracowanym dziennikiem. 
Historyk rozprawi się z niemi i wyznaczy 
im rolę, na jaką zasługują. Nam dziś ó co 
innego chodzi.

Ostatni rozdział, ogłoszony przed kil
ku dniami poświęcony jest pobytowi tow. 
A lberta Thomasa w Petersburgu, pobytowi ! 
też socjalistów francuskich Cachin i La- j 
font, dzisiaj komunistów, socjalisty Moulet. ! 
Socjaliści deputowani francuscy, wyjechali i 
w kwietniu do Petersburga. Wiadomości, , 
które napływały do Paryża, zaczęły mocno i 
niepokoić rząd francuski (premjerem był { 
podówczas stary polityk Aleksander Ri- > 
bot — ten sam, który w r. 1891 podpisał i 
trak tat sojuszu z Rosją A leksandra III), j 
Paleologue przeciwnik, rzecz prosta, rewo- j 
lucji, nie przestaw ał ostrzegać, że przewrót ; 
w  Rosji i upadek caryzmu będzie miał ten 
przedewszystkiem skutek, że wojna na 
wschodnim froncie wstąpi raczej w  okres 
likwidacji. Żołnierze nie chcą się bić, na 
całym froncie prowadzi się niebezpieczna 
propaganda „bratania się" z Niemcami, w 
której dominują nie żywioły porządku, ale 
żywioły anarchji społecznej, wszelkiego 
rodzaju rewolucjoniści, w tym, czy innym 
sensie zależni od Niemiec. Z drugiej stro
ny rząd tymczasowy, pytany o osobę przed
stawiciela dyplomatycznego, dawał do zro
zumienia, że wolałby widzieć kogo innego 
na miejscu carofila Paleologue‘a. Dla tych 
powodów rząd  francuski starał się przeko
nać1 socjalistów francuskich, że powinni je
chać na Wschód i oddziaływać na żołnie
rzy rosyjskich w kierunku wytrwania aż do 
zwycięstwa i postanowił też wysłać do Pe
tersburga posła bardziej przystosowanego 
do warunków przewrotu politycznego, któ
ry  się dokonał w  państwie carów, niż Palć-
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powoływani. K ażda p a rtja  masowa ma swoją „mi
licję", chociaż pod inną nazwą.

Cóż więc Min. spraw  wewnętrznych będzie 
„Rozwiązywało"? Czy będzie dążyło do tego, że
by podczas dem onstracji, zebrań i t. d. p a rtja  nic 
utrzym yw ała porządku, żeby policja państwowa 
ustaw iała tłum  i nim dyrygow ała?

Niech Min, spraw  wewnętrznych będzie nieco 
mniej w rażliw e na reakcyjne denuncjacje i alarmy, 
wywołane złością, żc dem onstracje P , P , S. odby
w ają się we wzorowym porządku. Niech natom iast 
zwróci uwagę na  ta jne  bojów ki endeckie i chadec
kie, na organizacje zamachowe reakcji, dobrze Min. 
znane.

Na m argloesie.
Niema na świecie tak kiepskiej sztuki 

teatralnej, któraby nie posiadała jednej, je
dynej zalety, wspólnej wszystkim niezdar
nym komedjom, jak i niedołężnym dram a
tom.

Tą jedyną zaletą, jaką te „sztuki" po
siadają, jest ich... koniec.

Nieszczęsny widz siedzi jak na tortu
rach. W ierci się na miejscu i zżyma się, 
przeklina chwilę, kiedy mu w głowie zro
dziła się myśl wybrania się do teatru. Po- 
ziewa i rozciera oczy, by w miejscu najko- 
miczniejszem (wedle zapewnienia autora) 
lub w najtragiczniejszem miejscu (takoż 
wedle zapewnienia autora) nie chrapnąć 
na cały teatr. A  jeśli po tem wszystkiem 
nieszczęśnik nie wpada ostatecznie w czar
ną melancholję, to dlatego jedynie, że żyje 
v/ nim zbawienne przeświadczenie, że prze
cież raz, do stu par rogatych djabłów, to 
się skończy.

Po tysiąckroć gorzej jest, gdy nieudol
ne widowisko rozgrywa się na wielkiej a- 
renie politycznej i ma za widownię cały 
glob ziemski.

Jedne takie arcynudne widowisko za
kończyło się właśnie w... Hadze.

W  spektaklu brały udział dwie osoby: 
Kolombina i Arlekin.

W  roli Kolombiny wystąpiła M-me 
Burżuazja Europejska. Arlekinem był Mr. 
Bolszewik,

Daj mi. twe złotko, Kolombino! — za
czął Arlekin duet.

Gdy chcesz być jak drugi,
Zapłać naprzód długi 

— odpowiadała mu Kolombina.
Poczem Arlekin znowu śpiewał:
Ach kredyt, ach kredyt, ach kredyt

mi daj,
Inaczej przepadnie sowiecki mój raj...
A  Kolombina znowu odpowiadała fal

setem:
Nic mi Litwinow, nic mi te: Krasin,
Od cl u mi milszy kochany „kierasin" *)
Poczem Arlekin znowu zaczynał od 

początku.
Był moment, że Kolombina wypadła z 

tonu komediowego i w głosie jej zadrgała 
nuta dramatyczna, nawiasem mówiąc, tak
że fałszywa.

W tedy Arlekin nieznacznie szepnął jej 
do ucha:

— Uspokój się, słodka Kolombino. Za
pominasz, że to teatr, że to, co mówimy i 
śpiewamy, to dla nich, dla widowni, dla 
świata. Gdy widowisko się skończy i wszy
scy rozlezą się do domów, my w jaknaj lep
szej zgodzie porozumiemy się. Ty mi dasz 
kredyty, a ja ci i długi zapłacę i „kierasin"

*) N afta (

ologue: W ybór padł na osobę tow. Alberta 
Thom asa.

Thomas jeździł do Petersburga w roku 
1916 i umiał sobie pozyskać względy dwo
ru  nad Newą. Pustogłowy car znalazł w 
rum podobieństwo fizyczne do rosyjskiego 
chłopa (mużyczok) i upodobał go sobie. 
Rozumny i bystry — dobrze informowany 
przez lewicę rosyjską, przez lewych kade
tów, przez eserów — zorjentował się szyb
ko w sytuacji. Jego raporty, jego raport o- 
gólny, złożony na francuskiej Radzie Mini
strów (czerwiec 1916), zgoła odbiegający 
od informacji, k tóre dawał Jzwolski i od 
raportów, które nadsyłał Paleologue — 
sprawił głębokie i ciężkie -wrażenie. I Ribot 
powiedział sobie: nikt, tylko Thomas,

Thomas ziechał do Petersburga 22-go 
kwietnia z wielką świtą sekretarzy i ofice
rów. Przywoził, przedewszystkiem, dymi
sję Pa!ćologue‘a, Nie zdziwiło to wcale 
dyplomaty. Rozumiał sam, że jego miejsce 
nie jest u boku Rządu tymczasowego, na 
którego czele znajdował się książę, co pra
wda, Lwów, ale który rodził się z Rewolu
cji. Został czas pewien, do 15 maja. S tarał 
się wtajemniczyć Thomas we wszystko, co 
mogło nowego męża zaufania zaintereso
wać. Obaj starali się zadanie swoje u łat
wić. A le pd pierwszej chwili skrystalizo
wały się różnice ich na sprawę poglądów. 
Palćologue miał dla nowych ludzi tylko 
wzgardę. Nie widział w tem, co się stało 
nic, jak tylko anarchję słowiańską organi
zowaną przez Niemców. Nienawidził Kie- 
reńskiego. Chodził samotny śród ruin daw
nego bizantyjskiego marzenia. Spotykał się 
z dawnymi przyjaciółmi, spotykanymi na 
dworze u boku cara, spotykanymi u nich, w 
pałacykach petersburskich, spotykanymi w
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ci dam i czego tylko dusza zapragnie. Nie 
zapominaj tylko o tem, że co innego rzeczy
wistość, a co innego scena, gdzie na nas ty
siące par cezu patizy.

Poczem znowu zaczynał:
Daj mi twe złotko Kolombino!
I tak „dokoła Macieju".
W reszcie i haska niedołężna farsa do

czekała się końca.
Mimowolni widzowie z ulgą odetchnę

li. Są zadowoleni. Na poprzednich arleki- 
nadach zawsze zapowiadano:

— Następna szopka odbędzie cię tu  i
tu.

Tym razem o następnej nikt nie 
wspomniał.

Może to już naprawdę ostatnia.
Roman Boski.

Ml Bilu is j
Czeskie „Prawo Lidu" ogłasza list,

który pewna czeska rodzina robotnicza o- *
trzym ała z Kijowa. „Nie możecie sobie
wcale wyobrazić nędzy, głodu, strachu, 
zimna, które my tu przeżywamy. Kto tego 
nie widział ten tego sobie wyobrazić nie mo
że. Chorób epidemicznych jest tu tak wie
le. że Indzie um ierają całemi gromadami, 
tak iż nie sposób ich wcale grzebać. Wywo
żą poprostu nieboszczyków na cmentarz i 
tam ich zrzucają. W ielu ludzi w  ciągu u- 
biegłej zimy zmarzło z zupełnego braku 
węgla, a drzewo było niedostępne z powo
du wygórowanej ceny dla biedniejszej lud
ności. Ludzie byli nadzy, zgłodniali,- bez 0- 
buwia i zmarzli na śmierć. Parę słów o dro- 
zyźnie. Żyjemy tutaj w miljonach. U was 
w Pradze więcej kupić można za halery niż 
tutaj za mil jony. Pud mąki żytniej kosztu
je sześć miljonów, pud mąki pszennej dwa
naście miljonów, pud katrofh trzy miljony 
rubli, funt mięsa wołowego — 600.000 ru
bli Roboty nikt nie ma. Karol szukał pracy 
w ciągu czterech miesięcy a półtora roku 
pracował dla sowietów, czysto — bez za
płaty. Jedzenia kraszonego nie widzieliś
my od tak dawnego czasu, że dziś nawet 
wyobrazić sobie nie możemy jak wygląda i 
jak smakuje. Mieliśmy oszczędności, zosta
liśmy z nich ukradzeni. Mieliśmy pieniądze 
w banku, zostały skonfiskowane. Dziś nic 
nam więcej nie pozostało jak tylko miłość 
i wierność względem was — i te uczucia 
zabierzemy z sobą do grobu"... List ten nosi
datę 9 m aja 1922 r.

— Z Helsingforsu donoszą, że dokumenty, w y
kradzione emigrantom rosyjskim  S.-R. z polecenia i 
monarchistów rosyjskich znalazły się już w posia
daniu bolszewików i K rylenko pow ołuje się na te 
dokum enty w  procesie, k tó ry  toczy się w  Moskwie. 
M ateria ły  te  w edług ośw iadczenia p rokura to ra  
K rylenko m ają posłużyć jako dowody, że s.-r 'y  
byli narzędziem  w rękach Entenły, byli przeku
pieni przez Ententę, że organizowali bunty chłopy 
skie, w ysadzali w powietrze mosty kolejowe i 
strzelali przy pomocy kul zatrutych. BolszeAvicf 
stw ierdzają w  ten  sposób, że znajdu ją  się w blis
kim kontakcie z m onarchistam i. W iadom o o  tem 
cd  dawna, jednak  bolszewicy przeczyli, gdy iffl 
zarzut podobny czyniono. Ten bliski związek daj* 
się zauważyć i w innych krajach . W  Niemczech 
po zabójstwie R athenau 'a stwierdzono, że osławio
ny kap itan  E hrhardt, szef bojówek monarchistycz- 
nych, znajdow ał się w  związku z Moskwą i z  rzą-

gabinetach tajemnicą zasnutych najpierw
szych restauracji petersburskich. Od pierw
szego z Thomas'em spotkania zarysowały 
się między nimi różnice. Thomas był bo
wiem zachwycony rewolucją. Nie znał jej 
bliżej, nie przewidywał jej końca. Jak  pi
sze Paleologue, od pierwszej chwili był „o- 
czarowany". Pam iętał Petersburg z mała 
1916 roku, przygnębiony, zasnuty szarym 
gęstym obłokiem rozczarowania wojenne
go, przegranej, nieprzygotowania, obojęt
ności, zdrady, nędzy. Teraz zobaczył Pe
tersburg inny: szalejący od szczęścia (maj 
1917). Ód pierwszego w ejrzenia mówi do 
ambasadora, który go odwozi do hotelu: 
„ależ to Rewolucja w całej jej wielkości, 
w całej jej piękności!.."

Ambasador pragnie nałożyć tłumik na 
ten zachwyt. Nie ma powodzenia. Opowia- ' 
da zaraz pierwszej nocy o walce Miluko- 
wa z Kiereńskim, o  pogorszeniu się sytua
cji od dwu tygodni, o konieczności podtrzy
mania przez Francję Milukowa w jego 
walce z Kiereńskim. Na to  Thomas: „mu
simy być bardzo ostrożni, aby niczem ni*5 
podrażnić demokracji rosyjskiej..." I odtąd 
toczy się między tymi dwoma dygnitarza
mi francuskimi głucha, a niekiedy i wyraź
na walka. 24 kwietnia jedzą razem śnia
danie z ambasadorami Włoch i- Anglii’ 
W łoch jest po stronie Paleologue‘a, Anglik 
.Buchanan) po stronie Thomas’a. I Tboma£ 
broni już otwarcie K-go: „Cała siła demo
kracji rosyjskiej jest w jego rozpędzie re
wolucyjnym. Tylko Kiereński jest zdolnY 
stworzyć razem z „Sowietem" rząd, go
dzien naszego zaufania".

(D. c. n.l.
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iłem sow ietów . Pułkownicy żandarm scy, którcy
ścigali rewolucjonistów  rosyjskich w  R osji i zagra
nica i prowadzili w yw iad żandarm ski w  ochra
nach carskich w Paryżu, Londynie i Rzym ie są od- 
d-awna już na dawnych stanowiskach i pracują 
tam z ram ienia rządu sow ieckiego, prowadzą w y
wiad i organizują, zupełnie jak za dawnych cza
sów  prowokacją. Śą m iędzy nimi tacy, którzy pra
cują jednocześn ie dla bolszew ików  i d la monarchi
stów  rosyjskich.

  Znany socjalista czeski, poseł Bechyne,
rozprawia się  w  „Pravo Lidu" z Sowdepją- O p°; 
w iada o  funduszach, które otrzym ują kom uniści 
niem ieccy z M oskwy. O powiada też o  tajnej kon
ferencji agentów wojskowych Sow depji, która o d 
była  się  w- K arlsbadzie. O głoszony św ieżo plan 
organizacji wywiadu sow ieckiego w  arraji czeskiej 

, budzi w  socjaliście czeskim  poważne obawy. Kur
ierzy dyplom atyczni Sow depji prowadzą robotę a- 
gotacyjna na rzecz trzeciej m iędzynarodówka I 
grupa Tli .międzynarodówki, przebywająca w  Pra
dze, otrzym ała rozkaz z M oskwy, aby zajęła  się  
organizowaniem  służby szpiegowskiej w armji cze- 
sko-słowaefciej. N ici tej propagandy zbiegają się  
w  rękach pułkownika M ostowenko. Ten to _Mosto- 
wenko chciał zdobyć plany m obilizacyjne Czecho
słow acji.

— Syndykaty belgijskie (klasow e) odbyły 17 
i  18 lipca kongres doroczny.

—  Part ja socjalistyczna francuska organizuje 
29 lipca obchód ku czci Jauresa, zam ordowanego  
Przed ośm iu laty, w  przeddzień wybuchu w ojny  
św iatow ej. Obchód ten  urządzony będzie łączn ie  
z konfederacją generalną pracy i federacją syn
dykatu departamentu Sekwany.

  Zarząd m iasteczka fabiyeznego V ifleneuve-
Saint-G eorges, skałdający się  w  w iększości z so 
cjalistów , nadał jednej z ulic nazwę doktora Za
m enhofa, twórcy esperanto. Zamenhof urodził się  
w  W arszawie, tu żył, tu d zia ła ł i tu umarł. S ław ę  
w idocznie posiada gdzieindziej, na Zachodzie, we  
Francji...

„Freiheit" berlińska ogłasza list, nadesłany  
redakcji przez pocztę i odręcznie podpisany. List 
skierowany jest pod adresem prezydenta R zeszy w  
im ieniu organizacji >,C (Consul) i zapow iada w o
bec ostatnich akcji przeciw ko nacjonalistom  i za 
machowcom bezwzględną w alkę „obronną . A oto- 
ro'.vje listu twierdzą, że za każdą ofiarę z ich sze
regów odpłaca życiem  stu ludzi z przeciw nego obo
zu.' List podpisany jest przez M etznera, Bazarowa  
i  H oyosa w  im ieniu niem iecko-rosyjsko-w ęgierskich  
odd zia łów  organizacji „C . A czkolw iek trudno >- 
rzec, z pew nością list. jest autentyczny, jednak  
treść i ton jego są zupełnie w  duchu organizacji 
czarnosecinnych, które —- i--k się  okazuje —  łączą  
sie  w  m iędzynarodowe braterstwo dla w alk brato
bójczych.

  B erlińsk ie zw iązki zawodow e, jaketeż obie
frakcje socja lk tvczn e parlam entu R zeszy w y s ła ły  
do M oskwy ostre protesty przeciw ko zam ierzonym  
wvrokom  śm ierci na escrow.

  Parlam ent niem iecki zaw iesił prace sw e do
17-go października. W  grudniu lub styczniu odbę
dą się  wybory nowego prezydenta Rzeszy, które 
nic m ogły się odbyć dotychczas z powodu nieza-
łatw ienia spraw y górnośląskiej.

—  Prezydent belgijskiej sekcji „Unji m iędzy- 
Parlamentarnej", na której czele sto i znany pacy
fista senator francuski d'Estournellcs de Constant, 
odm ów ił zaproszeniu tegoż w zięcia  udziału na naj - 
bliższej konferencji Un;i, mającej się  odbyć w 
W iedniu. Przyczyną odm owy: obecność przedsta
w icieli Niemiec: na konferencji. Sekcja  francuska 
uchw aliła jednom yślnie uczestniczyć w  konferencji. 
Ze strony B elgji przyjadą zapewne ty lko socjaliści.

— Na odbywającej się  w  Londynie konferencji 
R ady Ligi Narodów ma bvć poruszona sprawa 
przyjęcia N iem iec do Ligi.

gram rokowań obejm uje 24 problem aty natury
rozrachunkowej, prawnej, finansowej i t. p., a m ia
now icie: w ykonanie konwencji podpisanej w  P a
ryżu 9 styczn ia 1920, sprawy poruszone w  dek la
racji, podpisanej w  Paryżu 1920, oraz szereg in 
nych, jak m. in , spraw y dotyczące obyw atelstw a, 
uregulowanie spraw y w ierzytelności obyw ateli i 
stow arzyszeń niem ieckich, w yp łata  przez N iem cy  
należności, przypadających z  różnych tytu łów  o- 
bywatelom  polskim , załatw ienie zajść pogranicz
nych, podział majątku osób prywatnych, których  
sfera dzia ła lności przecięta została  nową lin  ją 
graniczną, układ sądowy, m etoda stosow ania art. 
297 i zastosow anie art. 256 Trakt. W ers- zlikw i
dow anie um owy granicznej, zawartej w  B erlinie  
22 października 1919 r., sprawa osób, w ydalonych  
przez każdy z rządów, ruch kolejow y, kom uni
kacja pocztowa, telegraficzna i telefoniczna, dro
bny ruch graniczny, uk ład ekonom iczny oraz za
łatw ien ie innych spraw, któreby pow stały  podczas 
rokowań, o  ile  obaj pełnom ocnicy się na to  zgo
dzą.

W edług regulaminu, przyjętego przez pełno
m ocników, stworzone będzie 6  kom isji dla uregu
lowania wyżej wym ienionych spraw, a m ianowi
cie: Kom isja Rozrachunkowa, K om isja d la not
K riesa oraz Komisje: Archiwalna, Prawna, W ie
rzytelności, Ekonom iczna i Kom unikacyjna. M iej
sca rokowań ustalone będą przez pełnom ocników. 
Fakt, że  dana sprawa objęta została rokowaniam i, 
nie tam uje w  niczem  w ydawania przez izą d y  za
rządzeń w  tychże m aterjach, o  ile  zajdzie tego  
potrzeba.

Prace kom isji rozpocząć się  mają w  pierwszej 
połow ie w rześnia r. b.

Biuro rokowań polsko-niem ieckich m ieści się  
w  W arszawie, w  gmachu M inisterjum  przem ysłu i  
handlu, przy ul. E lektoralnej ar. 2 (telefon 7102).

Duński „Social-ciuuokraten" w  Nr. z l ł - g o  
lipca r. b. pom ieścił ną pierwszej stronicy foto
grafię grupy studm tów -socjalistów  polskich, k tó
rzy brali udział w w ycieczce m łodzieży do Szw ecji 
i  Danji. W rażenia z tej w ycieczk i podaliśm y w  
odcinku „Robotnika".

A
D zisiaj rozpoczyna się  w  K arlsbadzie konfe

rencja szefów  biur prasowych przy m inisterjum  
spraw zagranicznych państw  m ałej ententy (Cze
chosłow acji, Ruraunji i Jugosław ji) oraz Polsku  
Konferencja la została zwołana w  wykonaniu po
stanowień protokułu, podpisanego podczas konfe
rencji genueńskiej z in icjatyw y szefa, polsk iego  
blttra prasowego w  M. S. Z., p. min. Targowskiego. 
D elegacja polska sk ład a  się  z przewodn, Targow
skiego, oraz Korab-M orskicgo z biura Ekon. M, 
S. Z. i  p. K liraeckiego, kier- oddziału  A j. Teł. w  
Biurze Prasowcm  M. S . Z.

Rnrawiask Państwa w  iponomimiortiu a  senatem
v  ..--m CHrti .ku trłr.eF? nywąirtur ?• I*
Ncłim r r  '*••.. ker-nkw i faaucrówemu pc.r'ifgrirki.e- 
:-n: «. G i .! i;;;. (PAT).

l a i n  i  m K b-i ;
Rokowaniu polsko-niem ieck ie, rozpoczęte w  

W a r a  avdc dii. 15 b. m., dotyczyły  pewnych przed
wstępnych materji, które należało uregulować
Przed przystąpieniem  do rokowań m erytorycznych.

Dnia 20 b. m. pełnom ocnik rządu polskiego K. 
O lszowski, podpisał z pełnom ocnikiem  rządu nie
m ieckiego v. S to c k h a m m c rn e m  protokół, stw ier
dzający zupełne porozumienie stron.

Protokół ten dotyczy trzech zasadniczych  
spraw, a mianowicie:

1) pewnych zarządzeń, które m a(ą być w yda- 
*** Przez rządy natychmiast;

2] ustalenie spisu, spraw, które będą przed
miotem negocjacji;

2) ustalenie regulaminu rokowań.
Co do punktu I go pełnom ocnik R zeszy nie

mieckiej z |» zyi deklarację, z której wypływ a co  
następuje;

Rząd niem iecki wyda natychm iast zarządzenia
tym celu, aby U rzędy H andlu Zagranicznego 

^ yduw ały zezw olenia na wyw óz towarów niem iec-
do Polski w edług tych sam ych reguł, które 

■tosowanc są do innych państw. Ceny na towary  
ustalone będą w edług tych samych zasad, które

’toswane są  do inych krajów o niskiej w alucie.
V/ t-_  _________, . . . , . ... *   i_:ten sposób ułatw iona została sprawa t. zw. boj- 
(otu ekonom icznego, który od dłuższego czasu w y

w ołał szereg zażaleń.

y  daiszym  c >ągu pełnom ocnik niem iecki z ło -  
zy. deklarację, iż rzą(J nicm iccki wykona bez ża-

- - : i łi92iiłau°ntisT r  Wwt dcnie, , „  , ' aoanie z którym  zobowiązał stę 
on w ydać P olsce 35.100 koni. W  ostatnich czasach
naszła przerwa w wykonaniu tego układu, m oty
wowana przez rząd niem iecki zatrzym aniem  pe-

"iiej. 1 °*c ‘ , .°n" " ° re °P tanci zam ierzali WY-
Wieść z Polski.

SPRAW A ROKOWAĆ POLSKO-LITJBWSKTCH.
B iuro prasow e M. s ,  r/„  konvioiikuje;
„W  odpo>w:«dbg n a  n o tę  Raąriiu IMlskiego <fo 

L; wy z  dteJK 2  go b . su., podteną w  swoim  rasssa© 
pnssife pjtńsfctej w  apmawie opejfi, Mie-ijstor Spraw  
Zagr. Retp. Litew.-l/oj', p. Jutguiiis nadesła ł inote, 
dsfjnw.soę 17 go  ‘tipea r. b . w której ctbstaj© przy 

wuj irpraadnaej iatcpprefasji ucfewoly R ady Ligi 
Nancciów i  dnia 12 maja r. 'b.,. t. j. twtereira. że 
ą w a w a  P p’ji ntosfaiby nnoże slanerwać prxedm'.'st 
i!yskui.-ji .po a w f . ' i t  ogólnego itkW ir polarjowego 
pcan/ ssfcy PdLfką a  LAwą. D alej p. Jargiiti? oSwfad. 
‘«a, ż© Raad L itnuslsi getów  gest roapocajć % (Rzą
dem  Polsteimi rokowania w© wasysSk'ch ■kwest.farh 
fiTKmnych. miiodzy n iem i rów nioć i  '^pramy opoji, o  
i le  wwraarfc? -słonin,ułoiwano przea (Rznd L ’tew el^  ,w 
■rrotsiih a  dnAi- 27 stycaniś: i  3  lu teg o  r. ib.. b ęd ą  w y- 
pobićoco. P.-iŁjipcinrninsy, że. w notarb tych (Rząd, ISL 
iew ilvj żąda oddania (Wiłua L itw ie  f  nstefflewSeic’*  
grsmiey werPog Ti-aMatu Suw alsk iego. Żądania H- 
1 n ł' ,'e m ' 'a7'*.v dnisitatecziią odpraw ę w  octach  

Rządu PcteŁSegjo 2 0  sftycanóa I lulbm* r . L>. wobec  
lago. poww.<®:ao zn ow u  do tej fcw oyjt rbernie jest 
zupełni© zibiiłaczne,

Z noty k-cwake.; nadąć najwyrwSoiiej, óe- Rząd 
Kowżeńsiki aia myśli o  wejśdu w s to-
&wM sąsiedakie a Polską. Boniom

oddania Au U ni© m oże byó t rcikźrrwy u© T-oąfj-
n ie  o sw o t przez samych polityków  litowsifc'ch., a 
śwfe.dczy ty lko  <o k h  złój w o li i  «. potitjw© a te  Ł'- 
bzącej s ię  z  żyw atsom i interesam i narodiu lifiew- 
ski-esjo.

Co caę tyczy stenów,islea Rządu PoDskie ô, to 
Riltaikroćżie m iał on oka^ o wypo\vied*iieć się . że  
gotów jest fcee żAteych aastec żeń fozp^ atąe  na- 
•jictom'asi heapośredaie roSscwan;» x .raądcan SiteTO- 
.“kitn dla uregutowitiittia wsaystkadi spraw  w ym a- 
cajacych w  inlerom e Iwdnośd. obu państw isaójpręd- 
szesc BiL'lAvienia". (PAT).

Z drugiej strony pełnom ocnik rządu polskiego  
Z d ek la ro w a ł iż umowa zawarta w B ydgoszczy °2  
listopada 1920 r. w sprawie statków rzecznych bę- 

Przez rząd polski wykonaną. Ponadto pełno
mocnik polski w yraził >w im ieniu rządu polskiego  
Sotowość przyznania na rzecz N iem iec tranzytu 
towarowego do R osji i Ukrainy. D elegacje obu 
*tron przystąpić mają w samym początku rokowań 

bliższego ustalenia warunków owego tranzytu, 
2 uwzględnieniem  stypulacji traktatu ryskiego o- 
ra* bezpieczeństwa pod względem  sanitarnym i

za c c i aniiszczetti© dobrych stosunków  .sa^Ntdzikioh 
m iędzy U k r a in k a  Pcteką. Uicraińcikic jwelstwó 
w  koikiu' Wyraża atrdizieję, ż e  Rząd Polsic, położy 
k res akcji zw iązków  'Pethirow&kich, Istóre .zkodzą  
zsarównp ukraińskietmu. jak i  polskiemu pcafedwu.

WYKON ANIT TRAKTATU W ERSALSKI lśOO.

Petaowroraćk Rządu 'Polskiego wicem i;L?ter dr. 
W achówlak ofecaymoł dejpeszę <xl p. A lberta Ttoo-
maE32 łirsM  iMfe+ępująccj: .Jtedą L ig, Narodów,
zcbranci ,w Lóodynte jednomyślny zaakfteiptwirła 
sssfeceaie komisfji, wyJnodonej a zasndfcio artykułu  
312 TrtłSatafcu Wersalskieg-o. Pdoiedzeace odbyło s'ę 
17 g o  b. m. T am  'saimem zaleceni© ta m isj i siato silę 
obcswiamiącesn i  d la  Ktetm&eo, k tóre w  ciągu dw óch  
lygpdaź, Ucząc ud 1 7 go  b, an., o ń ra ii w ypljscc w  
g o tó w ce-1 2 5  ,miiIjotnów m arek nieanioekkh. tyiu'«an

i o»l5daoóowań za dtółfioi^nwpie ubeapiecaeji ispolecz-
i nych w byłej dzieln icy  pruskiej (PA T).

©rynoryjnym.
& fw ita-dzony przez obu pełnom ocników pro

N 0T A  SOWIECKO-UKRAIŃSK A.

Ukrtórshi® poseteSvno radKieckie w  ti. 10 tepca, 
wystąpi1;© 2  odpowiedz:^ m  a o łę  M50’«5*rjosE Spraw  
Zi*grj3 .«atnych z d a i*  25 czerwca 1032 r ,  edpćerw- 
ja© i.ci-zuity nlelojctoośc: por-clsiiwa ukr. iń k ieg o  i  
i oczc/c ;<ói!iych czfottków tego  posofc-tw*. wagięue®* 

■PAoki p k o  rzr.kcmvo ua zmyótoityrh fak
tach. W edług a k ń t  poselstw a sowiectkc-ukraiń- 
skiugOj w’aBytsfki© .podebn© zarzuty by ły  inepjrowa- 
°© pcicz ongarcŁ-icje petlurouaki-©, przebywając© 

PoSsc©, k tóre  jcjrob.y otaczają siec ią  prowokacji 
nraede^ ylcielsgw o ptlnontocne Utarainy. » # *  
zwraca u-wu^ę Rządowi Pofekiem u na sBibodliw® 
d/.-ąlatnuść tych organiisaicji, k tóre .postawiły aoitóo .

W tedy księżulck zaczął wrzeszczeć, żeby w ypro
w adzić zarazę belw ederską i na lem skończył się  
ów przyjazny dla K orfantego w iec. w ieców  takich  
życzym y mu częściej.

Robotnicy do głębi oburzeni są z powodu tego, 
żc plebanji używa się dla celów  politycznych w  
obronie reakcji, że ksiądz, który ma nauczać sze
rokie m asy nauki Chrystusa, pomaga reakcji do 
zakucia robotnika w  kajdany niew oli burżuazyi- 
nej.

W  dniu 21 b. m. w  sali Domu Ludowego w y
głosił odczyt na temat: ..Przesilenie gabinetowe"  
tow. D łtigoszewski, który w yczerpująco w ykazał 
ohydną rolę endecji, która chcc koniecznie w yw o
łać przesilenie na stanowisku N aczeln ika Państwa  
dla celów' wyborczych, oraz dla zakucia robotnika 
w  kajdany. Przem aw iał również poseł Galiński. 
Przem ówienia m ówców nagrodzone zosta ły  przez 
obecnych rzęsistem i oklaskam i. Zebrani rozeszli 
się  z okrzykami: Precz z Korfantym!

Siedlce.

Żyrardów,
(K orespondencja w łasna).

G n iazdko  K orfan tego  p o d  sk rzy d e łk iem  ks. karto* 
nika. —  O d c zy t tow . D lugoszew skiego.

W  dniu 21 b, m. „G azeta Poranna” zam ieściła  
korespondencję z Żyrardowa, w  której p isała, ja
koby robotnicy P P S -ow cy i kom uniści uchw alili 
wotum zaufania dla Korfantego; na w iecu m iało  
być 1000 osób. W szystko to je st  kłam stwem . S a 
la  plebanji pom ieścić m oże zaledw ie 50 osób. 
Endecy, których w  Żyrardowie m ożna na palcach  
policzyć, nigdy nie ujaw niali się  na zewnątrz. N ie  
m ogąc w ziąć na lep robotników, w yszukali sobie 
dla sw ych celów  opiekuna vt postaci ks. kanonika, 
który d la zw alczania N aczelnika Państw a łaska
w ie  ud zie lił im plebanji. A żeb y  nadać tej niecnej 
robocie charakter religijny, w szelk ie  zebrania od
byw ają się  w  obecności księdza, który z imieniem  
Boga na ustach w erbuje zwolenników  d la  obozu  
w rogiego P iłsudskiem u i  dem okracji. Otóż w  dniu 
21 b. m. odbył się  taki w iec pod przew. niejakiego  
p. W rońskiego, znanego z  czasów  rosyjskich. Ro
botnicy w iedząc o  ćo chodzi, chcieli dostać się  na 
plebatiję, by  w yjaśnić sw© stanowisko wobec Kor
fantego, lecz  sto ją cy  w  drzwiach księżulek pu
szczał ty lko sw oje ow ieczki, które zna. Zebrało  
się  w ięc około  50 osób. ale pomimo księżej straży  
w eszło  w  tej liczbie 1 kilku robotników, którzy, 
gdy chciano w znieść okrzyk na cześć  Korfantego, 
krzyknęli wraz: niech żyje P iłsu dsk i. O wieczki, 
którym w szystko jedno co krzyczeć, wtórowały.

(K orespondencja w łasna)

Dn. 16 lipca odbył się  w  sa li Domu Ludowego  
wiec, zw ołany przez m iejscową organizację PPS., 
na który robotnicy sied leccy staw ili s ię  tłum nie. 
W  przepełnionej sali zabrał głos tow. Szczypior
ski z W arszawy, który w  obszem cm  przem ówie
niu zreferow ał sytuację polityczną, stw ierdzając, 
że prawica sejm owa przez obalenie um iarkowane
go i dem okratycznego rządu A . Śliw ińskiego i wy
znaczenie na stanowisko prem jcra reakcjonisty  
Korfantego, prowokuje k lasę robotniczą, zmierza 
do sfałszow ania wyborów i wyrządza niezm ierną  
szkodę interesom P olski. Huczne oklask i zebra
nych i okrzyki „precz z Korfantym" b y ły  odpo
w iedzią na to przem ówienie. Podczas przem ówie
nia t<vw, Szczypiorskiego garść „rozwojowców" 
próbowała zakłócić  spokój i wrzaskiem  zagłuszyć  
słow a m ówcy, lecz energiczna im envencja prze
w odniczącego O. K. R. tow. F eista oraz groźna  
postawa robotników poskutkow ała i rozwojow cy  
się  uspokoili. G dy tow. Szczypiorski skończył, 
przew odniczący zaproponował krzykaczom  z „Roz
woju" zabranie głosu z trybuny.

Po długim dopiero nam yśle dwóch endeków  
po kolei zabrało głos. w ychw alając pod niebiosy  
Korfantego i obrzucając kłam liw cm i oszczerstw a
mi socjalistów'. Zebrani przem ówień tych słuchać  
nie chcieli i m ówcy endeccy W 'śrćd  wTogich okrzy
ków  słuchaczy m usieli opuścić trybunę.

W ów czas ponownie zabrał £ł©s tow. Szczy
piorski. który dał należytą odprawę obu „rorwo- 
joweom", w skazując na przewrotną i szkodliwą  
dla państwa polskiego dzicła lność reakcji. W iec 
zakończono przyjęciem  rezolucji, zawierającej o - 1 
stry protest przeciw ko próbom tworzenia reakcyj
nego rządu Korfantego.

W

Międzyn. Konferencja Zw. Z a w.
O JEDNOLITY FRONT PRZECIW  

REAKCJI.
Amsterdam. 21 lipca. (PA Tj. (Wied. 

B, K.t. Na wczorajszern posiedzeniu mię
dzynarodowej konferencji związków za
wodowych delegaci niemieccy złożyli ob
szerne sprawozdanie o stosunkach politycz
nych w Niemczech i o zarządzeniach, po
wziętych celem ochrony republiki. A dys
kusji, jasa się potem wywiązała, wszyscy' 
mówcy podkreślali konieczność utworzenia 
jednolitego frontu d la zwalczenia reakcji.

! zadanie zbadanie, o ile konieczna jest re- 
j wizja podobna. W  końcu przyjęto uchwałę, 

głoszącą, że wykonanie wyroku śmierci na 
eserach moskiewskich uniemożliwiłaby przy- 

l wrócenie jedności proletariuszy wszystkich 
1 krajów.

W SPÓLNA KOM ISJA AMSTERDAMU, 
L O N D Y N U  I W IEDNIA.

0  REW IZJĘ UKŁADÓW  POKOJOWYCH

Amsterdam, 22 lipca. (PAT], (Havas). 
Manifest kongresu międzynarodow'ego 
związków zawodowych zawiera między in- 
r.eroi żądanie rewizji układów pokojowych. 
Wybrano komisję, która będzie miała za

Amsterdam, 22 lipca. (PAT). (Wolff). 
No popołudniowym posiedzeniu Międzyna
rodowej Konferencji Związków Zawodo
wych wybrano komisję, do której weszli: 
przedstawiciele międzynarodowych związ
ków zawodowych, II Międzynarodówki i 
Międzynarodówki wiedeńskiej. Komisja ta 
ma wypracować wspólne oświadczenie, któ
re będzie wyrazem trzech ciał kierowni- 

| czych wyżej wspomnianych reprezentacji 
S robotniczych.

Przesilenie we Włoszech
O SZYBKIE ZAKOŃCZENIE PRZESILE

NIA,
R zym , 22 lipca. (PAT). Prasa wioska 

wszystkich odcieni wyraża życzenie, aby 
nowy rząd powstał możliwie prędko oraz 
posiadał niezbędny autorytet i energję do 
opanowania sytuacji wewnętrznej kraju. 
W śród kandydatów wymieniają: Bonomie- 
go. Denicolę, Medę i Orlanda.

ORLANDO KONFERUJE.

PRZEDSTAW ICIELE STRONNICTW  
U KRÓLA.

Rzym, 22 lipca. (PAT). (Havas). W e
dług informacji prasy włoskiej, gabinet u- 
tworzy prawdopodobnie Orlando. Odbył 
on konferencję z Modiglianim, leaderem  
Socjalistów, oraz leaderem Demokracji 
Giolitbańskiej. W'szyscy trzej wzmianko
wani politycy przyjęci byli wieczorem na 
and j cnej i u króla, który prócz tego konfe
rował też z Bosellim i Łuzzazim.

POWOŁANIE ORLANDO. .
Rzym, 22 lipca. (PA T). Król w dal

szym ciągu odbywa narady z przywódcami 
stronnictw. Wobec dużej roli, jaką odgry
wa frakcja socjalistyczna, przewidywane 
jest iż król zaprosi dla wyrażenia opinji 
przywódcę socjalistów Turatiego, oraz 
przewodniczącego konfederacji pracy D ‘A -

Wiedeń, 22 lipca.,(PA T ). „Neue Freie 
Presse" donosi z Rzymu, że Orlando o- 
rzymał misję tworzenia gabinetu.

rago nę.
GABINET ORLANDO - BONOMI.
Rzym,  22 łipca. (PAT). (Wied. B. K.), 

Jak słychać, jest duże prawdopodobień
stwo, że misję utworzenia nowego gabinetu 
otrzyma Orlando, tekę zaś spraw zagra
nicznych otrzymałby w tym wypadku pra
wdopodobnie Bonomi. Niewątpliwy jest u- 
dział w  gabinecie popolarów (ludowców), 
reformistów i liberałów lewicowych, nato
miast udział liberałów prawicowych nie 
jest pewny.

KONIEC STRAJKU GENERALNEGO  
W  M EDJOLANIE.

Rzym,  22 łipca. (PAT). (Wied. B. K.). 
Strajk generalny w  M edjolanie został za
kończony. Również w  całym Piemoncie za
nosi się na zakończenie strajku. Faszyści 
w y d a li m a n ife s t  w  k tórym  chlubią się, iż 
oni to udaremnili strajk, oraz wzywają  
sw oich  cz łon k ów , aby trwali w  gotowości 
do wypełnienia dalszych rozkazów.

Rzym, 22 lipca. (PA T). —  Strajki w  
Medjolanie, Turynie, oraz całej Lombardji
i Piemoncie zakończono. Strajkujący po
wrócili do pracy.
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Reakcja w Bawarji
RZĄD BAWARSKI A USTAWA 

O OCHRONIE REPUBLIKI.
Berlin, 22 lipca. (PAT). (Wolff). „Beri. 

TageblatU donosi z Monachjum- Bawar
ska Rada Ministrów obradowała w dalszym 
ciąga, chcąc na dzisiejszem posiedzeniu 
wydziału krajowego przedłożyć formułę 
gwarancyjną w sprawie stosowania ustawy 
o ochronie Rzeczypospolitej. Dziennik do
nosi dalej, że hr. Lerchenfeld wysłał do ba
warskiego posła w Berlinie Kraegera po
dziękowanie za stanowisko, zajęte w  Ra
dzie Państwa i w Reichstagu,

KONFLIKT MIĘDZY BERLINEM 
A MONACHJUM.

Berlin, 22 lipca. (FAT)y — Achtuhr 
Afccndblatt" donosi z Monachj urn, że ścią
ganie wojsk bawarskich stało się powodem 
pogłosek, iż rząd monachijski obawia się 
niepokojów ze strony grup lewicowych. O- 
becne manifestacje stronnictw socjalistycz
nych nie pozostawiają wątpliwości, że w 
razie opozycyjnego stanowiska rządu mo

nachijskiego wobec ustawy o ochronie rze- 
czypospolitej będzie natychmiast prokla
mowany strajk generalny. Naogół rtaL/y 
stwierdzić, że napięcie w Bawarji osiągnę
ło niebywałą siłę, a konflikt między Mo- 
nachjtrm a Berlinem nigdy nie był tak zao
strzony, jak obecnie.

O ODWOŁANIE PRZEDSTAWICIELA 
RZESZY Z MONACHJUM.

Berlin, 22 lipca. (PAT). — Rząd ba
warski zwrócił się do rządu Rzeszy w Mc- 
nachjum hr. Zecha. Hr. Zech wyjechał dziś 
rano do Berlina celem dania osobistych 
wyjaśnień. Odwołanie br. Zecha jest w 
związku z napaściami na mego, które poja
wiły się w niemieckiej prasie radykalnej i 
narodowej.

— Niedaleko Magdeburga wykryto wielki 
skład broni, a mianowicie: karabinów maszyno
wych i ręcznych, oraz znaczną ilość amunicji. Mag
deburskie prezydjum policji ustaliło, że w jednym 
z miejscowych zakładów przemysłowych wyrabia
no naboje

LISTY KREDYTOWE

Pocztowej Kasy Oszczędności
stanowią najdogodniejszy rodzaj akredytywy plaiissj w każdym urzędzie poczto
w y m  w państwie. Posiadacz Listu Kredytowego może bezwiocznie w każdym urzędzie po
cztowym podnosić dowoine sumy. Zamiast przeto wozić ze sobą pliki banknotów w szys
cy kupcy i przemysłowcy winni zaopatrzyć się  «  Listy Kredytowe P. K. O., 
które uczestnikom obrotu czekowego wydaje Dyrekcja f*. K. ®. w Sbarszawie, p!. 
iiapoieona Ws !0. Tyiko uczestnicy obrotu czekowego mogą otrzymać U st Kredytowy.

Do zgłoszenia o wydanie Listu Kredytowego dołączyć należy fotografję podpisaną 
oraz przesiać czek P. K. O. na sumę, jaką pragnie właściciel rozporządzać drogą Listu Kre
dytowego.

Korespondencja z P. K. O. wolna jest od opłat pocztowych.

O t w i e r a j c i e  Scom ta e s e k o w o .

(nafta) i kronika handlowa (handel zagraniczny 
Polski),

Informacyjna cześć „Ekonomisty" zawiera spra
wozdanie z VII Zjazdu Prawników i Ekonomistów 
i kongresu Zw. Zaw.. Przegląd kursów walut, cen. 
zbożowych oraz bardzo bogatą tablicę: „Światowa 
konjuktura społeczna i gospodarcza".

W dziale bibljograficznym znajdujemy przegląd 
czasopism polskich za marzec i maj b. r.

Poincare w sprawie moratorium
MORATORIUM MOŻ.E BYĆ TYLKO 

KRÓTKOTRWAŁE.
Paryż 22 lipca. (PAT). Havas. —  

Prezydent Poincare skierował do przewod
niczącego komisii odszkodowawczej Du
bois memorandum obalające argumenty, 
za pomocą ktorvch nota niemiecka z dnia 
12 b. m. motywuje prośbę o nowe morato
rium. Memorandum prezydenta Poincarego 
udowadnia, że uiszczanie rat odszkodo
wawczych nie było bynajmniej przyczyną 
spadku kursu marki niemieckiej, ponieważ 
ten spadek zaznaczył się głównie właśnie 
już wtedv, gdy raty spłat walorami zaczę
ły się już zmniejszać. Niemiecki kryzvs 
finansowy — zdaniem memorandum —  
jest rezultatem niedostatecznego ’wykorzy
stania źródeł dochodowych, słabem opodat
kowaniem obywaicli niem., niskim pozio
mem niemieckich taryf kolejowych, niedo
stateczną redukcja wydatków, oraz koszta
mi inwestycyjnemu Dalej memorandum zaj
muje się spra^yą sztucznego odpływu kapi
tałów niemieckich zagranicę. Obywatele 
-niemieccy —- zdaniem prezydenta Poinca
re — świadomie przyczyniają cię do spad
ku marki niemieckiej, który pozwala Niem
com konkurować z przemysłem zagranicz
nym, doprowadzając jednak równocześnie 
do zupełnej anarchji ekonomicznej w całej

Europie, oraz dezorganizacji na rynku wa
lut.

Wobec powyższego memorandum żą
da, aby komisja odszkodowań szczególny 
nacisk położyła na sprawowanie kontroli 
naci finansami niemieckienri, co z kolei hę- 

j dzie skuteczne \vrówcząs tylko, gdy komitet 
i  gw arantjny przeniesie swą działalności na 
! teren b®liński. Komisja odszkodowań po- 
j winna również przystąpić do realnego wy- 
| konywania praw i przywilejów, jakie na 
| mocy traktatu przysługują sprzymierzonym 
! w odniesieniu do dóbr Rzeszy pod postacią 
j pewnych hypotek. Poincare jest zdania, że 

moratorium może sże odnosić maximum do 
dwóch najbliższych rat, mianowicie z dnia 
15 sierpnia i 15 września. Tenże okres cza
su pozwoliłby na przeprowadzenie reform 
finansowych, zarządzenie nowych gwaran
cji, i nowe moratorjum byłoby uzależnione 
od przeprowadzenia wskazanych warun
ków. Gdyby wyżej wymieniony okres cza
su upłynął bez przeprowadzenia postawio
nych warunków, w takim razie komisja po- 
winnaby stwierdzić umyślne uchybienie ze 
strony Niemiec i sprzymierzeni powinniby 
przystąpić do przeprowadzenia przewidzia
nych w traktacie sankcji zbiorowo lub ina
czej. stosownie do potrzeb.

t e a  M n Aritdtt
Paryż, 22 lipca. (PAT). Komisja re- 

paracyjna ustaliła wczoraj program nie
mieckich dostaw' węglowych na. czas od 
sierpnia do października r. b. Zażądano 
1,325,000 ton, a w tem 720,000 ton koksu. 
W razie, gdyby niemiecka produkcja węgla 
w przeciągu trzech miesięcy wynosiła wię
żę j, niż 8,300,000 ton, wówczas z nadwyż
ki ma być dostarczone 20 %■ oprócz wymie
nionych jt*ż 1,725,000 tor

m .n fi

Po M
DELEGACJA SOWIECKA ZWLEKA 

Z WYJAZDEM.
Haga, 22 lipca. (PAT). Havas. — De

legacja rosyjska odłożyła swój wyj-azd do 
dnia 23-go b. m. Zwłoka w wyjeździe jest, 
iak się zdaje, spowodowana chęcią przepro
wadzenia wymiany zdań z .kilku wybitnemi 
osobistościami ze świata finansowego.

I s m  jedaa M i i t i a
Berlin, 21 lipca. (A. W.). Na przyję

ciu, wydanem przez lorda majora Londynu 
sir Robert Horn oświadczył, w kwestj i re- 
paracyjnej, że celem ostatecznego rozwią
zania tego probiema konieczną będzie je
szcze jedna wielka konferencja bankierów 
europejskich i amerykańskich. W sprawie 
obecnej sytuacji Niemiec sir Horn oświad
czył, że kredyt ich znacznie się zmniejszył.

•  M M ,!  UMK
— Irlandzkie wojska rządowe zajęły centrum 

Waterford, Oddziały republikańskie cofają się w 
kierunku południowy ni. Porałem oddziały regu
larne po zbombardowaniu Limerick zawładnęły 
miastem.

— Oddziały powstańców' klanefckich ewaku
ując Limerick, wznieciły w mieście pożar. Podczas 
ostatnich walk utracili powstańcy 20 zabitych, kti
ku dziesięć i u rannych i kilku dziesięciu jeńców.

RoboiniG? popierajcie 
swoje pismo codzienne.

— Rząd australijski odmówił swej zgody na 
mianowanie konsula, niemieckiego dla Australjji, 
odkładając to do czasów późniejszych, nie chce 
bowiem jeszcze przyczyniać się do wzmocnienia 
ekonomicznego Niemiec.

— Gerhardt Hauptmann oraz szereg pisarzy, 
uczonych i dziennikarzy niemieckich przesłało do 
Moskwy telegram, w którym występują w obronie 
sądzonych socjal-rewolucjonistów.

— Lwowska „Gazeta Poranna" dooosi, że z 
pogranicza rosyjskiego nadeszły wiadomości o wy
buchu powstania na Ltkramie sowieckiej przeciwko 
bolszewikom. Według tych wiadomości powstańcze 
oddziały ukraińskie zdobyły Kamieniec Podolski.

— Według londyńskiego „Saturday Review” 
Trocki oraz szereg innych przywódców bolszewic
kich przygotowali plan ucieczki z Rosji w razie u- 
padku sowietów, co zdaje się być coraz bliższe.

■— Komisja odszkodowawcza uchwaliła zgo
dzić się na - wniosek rządu austriackiego, dotyczący 
zwolnienia zastawów. Komisja odszkodowań zwol
niła tę część zastawów, która jest potrzebna do 
utworzenia austriackiego banku emisyjnego, rta 
przeciąg łat 20-tu, inae zaś zastawy, które mają 
służyć za podkład pożyczki zagranicznej, komisja 
zwolniła na czas nieograniczony.

— Wiedeńska „Neue Freie Presse" donosi z 
Berlina, że termin wyboru nowego prezydenta, 
naznaczony pierwotnie na listopad, będzie odłożo
ny na 27-go stycznia.

'wy*

Czasopisma nadesłsae.
t  i ,

„Ekonomista".. Ukazał się tom II „Ekoraomi- 
sty" za kw artał II-g: b, r. Na treść tomu składa 
się szereg artykułów oraz dział kronik, rozbiorów, 
sprawozdań i dżrał bibljograficzny. Tom ten za
wiera artykuły: p. W, Fabrerkiewicza w sprawie
odbudowy gospodarczej Rosji; p. K. Lipińskiego — 
„Badanie zmian cen"; p. G. Taubego — „Hyper- 

; Inflacja i równowaga budżetowa"; ks. prof. AL 
Woycickjego — „Robotnik polski w życiu rodzin- 
nem" (wyniki ankiety)); p. N, Gąsiorowsfciej — „Z 
dziejów przemysłu w Król. Pol." (dokończenie roz
poczętej w toinie poprzednim monografji o osadnic
twie fabryczncm Polski porozbiorowej), W  rozbio
rach i sprawozdaniach znajdujemy oceny prac: dr, 
W, Fajansu, W. Studnie kiego, A. Wolfgang'a, 
Cobn'a, J . Nowaka oraz „La participation du tra 
vail au resultal: ct ła question des entreprises". 
„Odrodzenie Przemysłu i Handlu Polskiego". Bu
reau International du Travail: La liberte sindicale 
en Hungrie.

Dział kronik stanowią: kronika przemysłowa

„Epoka". Wyszedł z druku 10-ty numer „E- 
P°ki", na którego treść składają się następujące 
artykuły; Prądy dnia — Władysław Włoch. Wza
jemna zależność ekonomiczna świata — E, p. My
śli sejmowe i nie-polityczne — Obserwator. Lodo
wiec Lorda Beaconsfield'a — Jan  Tarnowski. 
„Francuskie Fliegende Blatter". — „Kartki ulotne" 
Kurjera Warszewskiego — Civis. Kolas Breugnon 
— B. Kir. Zygmunt Krasiński ft Wielkim Człowie
ku w okresie wymiany listów z H. Reev‘em — Wła- 

| dysław Wioch. Giełda. „Epoka" ukazuje się co 
tydzień w objętości dwu arkuszy druku, cena za 
poszczególny numer 100 mk., kwartalnie 1000 mk. 
Redakcja: Moniuszki 4. Administracja: Szpitalna 1.

h Im i i  i  powsi-śfiw M A t t
Otrzymujemy następujący komunikat:
Wobec ukazania się niezgodnej z .prawda no

tatki w pismach o rzekomych wielkich naduży
ciach w Związku b. Powstańców Górnośląskich, 
Zarząd Główny kategorycznie zaprzecza zarówno 
treści wspomnianego artykułu, jak  i porządkowi 
zmyślonych po części wypadków. Zastępca-kiero- 
wnik III brygady, pan Bachrach, żadnych infor
macji nie otrzymywał o tem, iż funkcjonarjusze 
Związku popełniają nadużycia, nie polecał st. przo
downikowi, p. St. Kuczowi wyśledzić sprawców 
nadużycia, ani też p. Kucz nie obserwował „czas 
jakiś" pracowników Związku.

W dmu 14 b. m. zgłosił się do Urzędu Śled
czego wiceprezes Związku b. Powstańców Górno
śląskich i prosił o natychmiastowe wszczęcie do
chodzenia przeciw trzem pracownikom, którzy 
sprzeniewierzyli sumę przeszło pięciu tysięcy mk.

Sprawę powierzono st. przodownikowi III bry
gady, p. St. Kuczowi, który nader energicznie za
jął się dochodzeniem i przy pomocy członków 
Związku natychmiast aresztował winnych.

Wszelkie sensacyjne pogłoski oj „wielkich?1 
nadużyciach są w zupełności niezgodne z prawdą, 
całe zaś nieporozumienie, bezpodstawne załarmo- 
wanac opinji publicznej jest jedynie wynikiem 
nieswnienności reportera, który nie mając wcale 
podstaw  i materjału rzeczowego, podał do pism 
kłamliwą notatkę.

Nawrocki, prezes.
Urząd śledczy m. st. Warszawy stwierdza, żc 

powyższe sprostowanie jest zgodne z rzeczywisto- 
śeią, odnośnie do rozmiarów nadużycia i  wmie
szanych w tę sprawę osób. oraz że p. Szczęsny 
jako wiceprezes Związku b. Powstańców Górno
śląskich pierwszy złożył zameldowanie u władz 
sądowo-śledczych i spowodował wszczęcie docho
dzenia.

Warszawa, 22 lipca 1922.
(—) Kurnatowski.

Kiclski A. Dr. Idea wolności i granice jej u- 
rzeczywistnienia w życiu społecznem. Str. 17. 8-o. 
Mk. 240.

Krause H. ln i. Części maszyn, podr. do obli
czania i konstruowania, z drugiego wydania niem. 
przełożył A. Humnicki, wyd. III. Str, 283. 8-0. 
Mk. 2400.

Machcewicz J., inż. elektr. Radiotelegraf ja i 
radiotelefon ja. Krótki l przystępny podręcznik ra 
diotechniki. Str. 136. 8-0 . Mk. 1200.

Olrzański T., locha. bud. Podręcznik technicz
ny do kosztorysów i kalkulacji robót budowlanych. 
Str. 159. 8-o. Mk. 4200.

Orzeszkowa E. Gloria Victis, wyd. drugie. Str. 
188. 8-o. Mk. 1200.

Wiadomości Matematyczne. Redaktor i wy
dawca S. Dickslcin. Tom XXV. Str. 147. 8-o. Mk. 
1200.

Wiliński Feliks. Bank i jego organizacja. Str. 
33o. S-o. Mk. 3C00.

Jednocześnie otrzymaliśmy drugi komunikat, 
w którym Związek oświadcza, że w obchodzie 
gotTiośląskiin udziału nie weźmie, a to dlatego, że 
p. Ignacy Baliński, prezes R. M., oświadczył, iż 
przemawiać nie będzie razem z członkiem Gł, Za
rządu b, powstańców, p. Berezowski zaś, przewo
dniczący Kam. Otg. obchodu, wyraził się, iż więk- 
sza część powstańców to złodzieje i bandyci, im
portowani na Górny Śląsk. Zwśaecłc oświadcza 
z a r a z e m ,  i* przedsięweżmie odpowiednie kroki w 
obrotne powstańców przeciwko potwarzorn.

fioiii lśni '
Warszawa, id. Wspólna 17. Tel. 229-70.

Nr. 25.
Argon IV, Gospodarka światowa w ciągu osta

tnich trzech l a t  Przekład z angielskiego. Str, 37. 
8-o. Mk. 96,

Dvstojeivski T. Gracz, z dziennika młodzień
ca, Przełożył i przedmową poprzedził L. Choro- 
mański. Str. 242. 8-o. Mk. 1889.

Engels. Ludwik Feuerbach i zmierzch klasy 
cznej filozofji niemieckiej, i oryginału niemie :■ 
kiego przełożyła dr. R. Rajchman-Ettingerowa. Str,

I 69. 8-o. Mk. 720.
Gimbut B. Uszkodzenia i niedokładności w 

maszynach elektrycznych prądu stałego i zmienne
go, oznaki, przyczyny, sposoby naprawy i zapobie
gania, ze 115 rysunkami w tekście. Str. 176. 8-a. 
Mk. 1440.

Borowski Wlad. Zasady prawa karnego. T. I,
część ogólna. Str. 408. 8-ka. Mk. 31X1.

Kellermann B. Yester i Li (z dziejów tęsknoty) 
powieść, przełożył Henryk Salz. Str. 176. 8-ka.
Mk. 720.

Konopnicka M. Wybór poezji, wyd. piąte. 
Str. 430. 16-ka. Mk. 1440.

Krzynry Ant. W iatrak, powieść W'spółczesna. 
Str. 176. 8-ka. Mk. 7Ź0.

Loti P. Romans spahisa, powieść, przcł. K. 
Bukowski. Str. 201. 8-ka. Mk. 1680.

Michcełis K. Radosna szkoła, tłum. A. Kalla*. 
Str. 176. 8-ka. Mk. 840.

Ołasy czyfeM w .
0  naprawą rynsztoka w domu przy ul. Dobrej 37.

W  nicskanalizowanym domu Nr. 37 przy ul. 
Dobrej, drewniane ścieki przez czteroletni użytek 
spróchniały i zawaliły się. Czterej właściciele te
goż domu Włodzimierz Hirszowicz, Dr. Jan  Baj, 
Hersz Jasek i Szinul Przeorski wraz z rządcą p. 
Wolskim i dozorcą tegoż domu, Maciakiem, na 
czele, ani myślą zaradzić złemu i ocl dnia 21-go 
kwietnia r. b., czyli od 3-ch miesięcy, lokatorzy 
wylewają nieczystości na podwórze 1 do zepsutego 
rynsztoka (dół kloaczny jest zamknięty). Ponie
waż nieczystości nie mają żadnego odpływu, prze
to na przestrzeni całego podwórza i rynsztoka u- 
tworzyła się zielona warstwa cuchnącego kału. Za
znaczyć należy, że sprowadzona przez lokatorów 
tegoż domu Komisja Sanitarna X-go okręgu miała 
pociągnąć do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
główny zarząd tego domu i zmusić do natychmia
stowej naprawy rynsztoku. Tymczasem upływa 
drugi miesiąc, a władze domu nie zostały pociąg
nięte do odpowiedzialności, a rynsztoku nie napra
wiono.

Sądzę, że Komisja Sanitarna, dbająca o zdro
wotność mieszkańców, powinna nie przerażać się 
tem, że dom jest stary (przecież muszą w nim 
mieszkać ludzie z powodu głodu mieszkaniowego)
1 zmusić władzę domu do naprawy rynsztoku, po
nieważ leży to nictylko w interesie mieszkańców 
tego domu, ale i okolicznych domów.

Mieszkaniec domu przy ul. Dobrej 37,

Pasek w urzędzie parafjalnym.

W urzędzie parafialnym w Wiskitkach (pow. 
Błoński) pobiera się za odpis metryczki aż 500 
marek, podczas gdy taki odpis (druk) kosztuje 
gdzieindziej tylko ISO marek.

Crem można usprawiedliwić taką różnicę? 
Czyż nic należałoby uchwalić taksy, któraby wi
siała w widocznem miejscu i uniemożliwiała po
dobne praktyki?

F. M.

„Równouprawnienie" obywateli.

7- powodu ogłoszeń o wakujących posadach 
nauczycieli szkół powszechnych, zgłosiłem się 12 
b. m. do Państwowego Biura Pośrednictwa Pracy 
(PI. Napoleona); lecz tam odpowiedziano mi, że 
2 powodu braku szkół wyznaniowych ja, jako o- 
obywateł „wyznania mojżeszowego', nie mogę o- 
trrymać posady w szkole. Zapytuję więc odnośne 
czynniki, czy to ma być urzędowa interpretacja 
artykułu Konstytucji o równouprawnieniu oby
wateli. Kandydat.

Ofiara brutalnego zachowania się profesora.

Dn. 2 maja r. b. syn mój, Zygmunt Auerbach 
(łat 20), uczeń 3 klasy państwowego gimnazjum 
męskiego We Włocławku, wobec nadchodzących 
egzaminów maturalnych, został wezwany przez 
profesora łaciny p. Krzywkowskiego na przesłu
chanie. Profesor Krzywlcowski znany jest z teg®, 
że wobec młodzieży szkolnej z-aefcowuje się nie
prawdopodobnie arogancko. Wobec syna mego za-
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chował się w taki sam sposób, dosłownie torturu
j e  go blisko przez godzinę. Zadawać mu przytem 

:tW-iące, złośliwe pytania w rodzaju: „co, chcesz 
pan maturkę?" i t. p, Zmordował go strasznie i 
Wyprowadził z równowagi tak. iż przez cały czas 
*yn mój nic mógł przemówić słowa.

Wróciwszy o godzinie 3 po południu, rozgo
ryczony postępowaniem profesora, targnął się na 
własne życic, klóre zakończył przez powieszenie.

Jako wdowa 52-Ictnia. wszystkie nadzieje po- 
: Władałam w moim synu. Posiadając rzeczowe do- 
!vrody na to, w jaki skandaliczny sposób pro
cesor Krzywkowski postępuje wobec młodzieży 
tekolnej, a w danym wypadku wobec mego syna, 
Upraszam o oddanie prof. Krzymowskiego pod prę
gierz opinji publicznej, “rodziców i odnośnego Ml- 
uisterjum. Prof. Krzywkowski bezwzględnie nie 
Uadaje się na kierownika i wychowawcę młodzieży 
Poibkiej.
V Zofja Auerbachowa.

Włocławek, 18 lipca 1922.

Ruch rofeoiniezg.
i !.

Dzielnica Prasko. W ponteftettok, d,i. 24 ib. m. 
°  gde. 7 w  teteahi dEtelniiciy, Brukowa 29, odbędzie 

jwtóedbeffitó komitetu.

Dzielnica P*wązkowska. W ipociedizjcJek, dni. 
1̂ 4 b. m. o gpdz. 7 iW iBcteki daietoioj; Okopowa 30 
'tu. 16, odbędołe się powtecteBi® komiiteta.

Dzielnica P«wi|te. W pcćttiedflialek, d, 24 b. iii. 
6 godt. 7 w Ic&sta driflteisjr, Solec 66,’odibcdile »ię 
boejtedśtede kónsitietu.

Dzie4nięa W«l*-C*yntc, W pęudodaróieik, d. 24 
b. m. cr g. 7 w łofcaiu dizioinicy, tWolSlka 44, odibę- 
<kca sto ogóbię nofcrtmie ratonkó w' -datólnicy.

■f'raiHty.ijcna ejg-piwtója p. p . 8. AV pouted si*, 
ek, d. 21 h. m. o godz. 7 w lofesłu djtiokdey, Al. 

te io i ; tnakio 6, odbedate rsi-ę poslodteeims l̂ c?mite.fju.

MJ}ir,ta P. P .. S. Baczność! AV Otodatatę, d. 28
K m. o god*. 9 kb»  w  ło tek i O. :K. R., Aleję JcU 
hiaso-iinislti© 0. odbędsto się  zebranie aniLiieji, ToWa- 
tisysto wBicja&d, KtaiWcte się ifc ttto  4 punktuitate.

Kg*ekigywa o. K. B. W# wterafc, d. 525 b. m. 
» godz. u v. fckato O. K. «., Aleje Jtorraohtnskic 6,
Vtbr-dfcte *io jwukUteu-© i-^pokut ywy.

Okjr. K°in. lt»b. P . P. S. W* Wfarietk, dmśa 25 
^  in. o gods. 7 w tofca*j a  K, R., Aleje JwxsolLm.
' Vie, 2 odbędee się poeietitoaaie Ok*. Kom. Rób.
w

Dzielnic* Jerosoliniskii. Towarzyc; r: proAvtsudiiqj- 
1 •’ x.'JtM oJkxiisfrvf cfctiełnitey Jcrozcliirh-
S|ci®j, pfiOsBeńd eą o  jctaajszybara mla>ikV:e.ni» jej 
1 o daręarauŁo całego mtóterjalu ewidencyjnego do 
sckiT'7airj'fiitu dziółmjry.

imirnj
Rsciność, ro lo ttk y  miejscy! I>łó, W fiiiódaiełę, 

^SMt. 10 i  f»01' rano ,w tofcaJu Z  wiązfcu,' .WóPM&a -7, 
^WofiBooy zestemio referat o sytaaaji poiiityoniM'i 

Ł'’u:;dvU a oibeSKan przesileniem .państwowoin, 
' «a kgjiymirrjoini odwaltowiskieatti.

Baczność, piekarze! Zcria%d Sc.Wji piokarzy Zw. 
■&wi Kob, ń e c in . iSpci. znwiiadamia totinraysMy 

bic3cg,rzj^ gj d'aia 23 to. ńi,, w iii®<liżi;dę 0 goits. 10 
odbęłai® się. wrałno atobrffltóo SelLeji (Piciicaizy 

^  ktkaJu Metalów,rów, Defeszio 53 (I piętro). iPo.
dsdeany; 1) ZagsęenjŁo i 6-ybór prezydium. 

~) SpnfwoafleBiae a daafctocife}. 3) Spmwft wyko- 
''^ysiunia urfopów do 1? go paidK,:criui:ka:. 4) Unur- 
b^owanie pracy i  fajemaniów; 5) Listy Zw. Maxiz;.;©- 
Po w’ cfirniwś® pOłscjeai*. 6) Sprawa cennikowa,
‘ J S p iW a chłopców ■ 4 pemoaiików. 8 ) iWolmó 
^ikotaki. Brawo -wiaięjfctt amfa ezłonkowie Sekcjił 
“ -ek:,rzy Zw1. Rób. Rreemi. Spoe. za o,loazanfern 

■p-nczki tztantoiwiStfcj.

łjuzd Zw. Rftb. Drzem. Chornictnego. W daliach
i 24 lipo* r. 4>. ójdibędjaia się w KrEfeomie (ul.

^ j e w a k te g o  T>) tm *ż daeaomy Xsstsufka
1'raem. Cheanacamtcgo. Zijozdi mlętley łnaemi

ałscydttwać o ijttłiucfOaeciLu się zo Zwiąnkiem
- ,3ł '.era !.CI-,-(nt.

Krjopr w łódzkich Hibryk*ck wlekieanhayd,

iwiatic&cgo Wydtóahs (Wyctowania DaieoLa i apiefci 
nad nic,m! z ns^ftgpuijęcysa poraądkiem, dziarwym: 
1) Sprwoadaaii® zaaamłiu. 2) Kupno dicBiyu. 8) Zmia
ny w statucie, 4) Wybór' anrzwłu. 5) Wbłoe wmiosiki.

T-wo H. L SZUSIOU i S-wie
Dowiadujemy się, ie  znana w całym święcie 

fabryka koniaków, wódek i likierów T-wa N. L. 
Srustow i S-wio rozpoczęła znowu swoją działal
ność w Warszawie. Fabryka obecnie została zao
patrzona w najnowszego systemu aparaty do pro
dukcji swych wyrobów.

K r o n i k a .
Z m arł  w  M o n a c h ju m  p o lsk i k o n s u l 

g e n e ra ln y , z n a n y  p u b lic y s ta  n a ro d o w o -d e -  
m o k ra ty c z n y  Ludw ik  W ło d ek . Z a  cz asó w  
s tu d jó w  u n iw e rsy te c k ic h  w  S z w a jc a r j i  b y ł
soc ja lis ta ..

STAN POGODY
(według d&nyóh. Państw. Irastytuitu Metoopci,}.

TempeiP&tiiM najwyższa wyasoaila wcattmj w 
AVarasa'wio 24“, Jiajjaiżsaa 40° 0 .; w Załscpeinem
i.rjnii?s:a 7°.

iPrawdispodóbtry praetoteg pag-xly w dta&i ifei- 
siójszyim*. Dość pogodaś®, oi:ep?o, akShanóćć da :bitnz,

Otagńienie iniljOnóWki. We w«®oflr9j»ewt tóą- 
go;es»‘tt mtjjjiottiówki wyiłcscrwBinp Nr. 3.797.538, 
cpraedaiiy w Pócatawej Kasie OszcEędlnośoi ,w jWatr-
saąwiic.

/u iśk a  oooy rhleba. Komćja do bałdaaia can i 
zysków w Wwnwafwi© koiniMidaatto, ae na pceiedac- 
aiu  Jiadhwyeaa^eim komidsgi w  dinóiu 20 ł%<m r, ib. 
cena diłeb® irytlowego 30 proc. Hiat&łia zniiojm do 
280 mk. za kłg.

przywróceni* przystanków. Niediawato arieaia- 
oo 4 pRsytdumjcJi Heatojfcl W^werałdej, a  rofanoirtełe: 
Giwliów i, Di’ógę KVtVyczyiialca, Wawor-Sąd d Ja- 
rosffew. Oiscgd^j znów przywnuinżOS) dwa ceitatai© 
prrj^ttoik:.

Keiłknri na n»gr«b«k d-ra Ludwika Zsmenh«-
fa. Zarz^di Ziwiąziku ..Raeżbft1 wojpółnie % Komite
tem Budowy Pottittil-ji ogiatea łcotodauM na nagro
bek dla d.fw L. ZftnwałiMfa, twórcy "języka Espe- 
rainto. Nagród jast dwie: 1-sza 12 to fó iw  szterłin- 
góW, 2-ga —  6 f, act. Teianio (konbuirsu) upływa z 
dukmi l  winzicśnia r . ib. Projekty przysyłać nadeży 
do T-wa Aidystywnneigo w  Warsaawio, T rę tadm  10, 
o p ato m o  gódi-esn —  % oaięcaonteni ikwperty< 55a- 
wierając-cj naawisko fjutera. Ja ty  stenowi', a urtyśei 
rreabiarze J. Szcwcpikowski:, St. O stłw sk i, Ap. 
'Głowiński, i  dwóch członków komiiitetu 'biatowy 
ponmika pp. prof. dr. (Jdo Bujwid; i  Iga, Teiiieh-
wa

Mclne miejsca W 11 zahowirku akadcmiclriem.
OeWłffeLa Al«a*fem:iókkłi Bratoloh Pomocy »aw^»da. 
ittiigi ogół cztontów JBmtnidi Porńioey wrt-zjx U U- 
c”ećui wad-osawskśch, iż w  zad rw iab u  .;Ko!o»j:: a- 
kr/dettnicka :ni. mcc, Łeotta Papiesfeiejgo'"' w  Dr&bi- 
« «  i-ort SO'tod'Ciw.ritit je#; klika «M ajęh .intense. 
K ontu es- tkowitego ut-nzyintedia 1000 imtk. daieM te. 
Sekcjet Goape*3arcaa fK<«»enatfea 41) iCsJatWia #pa-a- 
* y  itfoseeA oraz autófela doktduych iiuto,timiQ*y';.

Pra<e n* polakiem wybrzeżu. W nrjW'jbśsym
csMsio podjj^te acariiCJUj rabaty w oełu wironnonitoi. 
'w&ttóa portu .faekfóegp, oma .amoeurieola mstsego 
\05ibtaeża n Karwił i  Kośnćey,

W  ftśtatittich ezteeaełł praeiprowtadtBOmo remo'nty 
i odświeżana zaWnętreny Wy^Ląd 'ww.y^łiktch ‘pol
ak ich latMttti liioasśckh. Zaauanzyć toleiy, i i  od1 wy
buchu wojny ćiHMpejfikieji dctlamaiua tego po raz 
pierwszy.

NA RATY! 3:
>»*

Okrycia flai&skig, kaiEiem y, p ła n c ie  j t M s e
orłz UBIORY MĘSKIE

M w i p i e  h  31. s .  8 .
front 

l)-e piętro

i _,,
j ‘̂ Jzżrirh takwySsach wióldanstuasyc* powtóęt© u-
j w  ^pnawite (cnraimu uTilo,pó\v dla robotni.

jY ’'-  ^Vcibee artatsmyich aamówisii w  więkscyidi 2B1- ^  pnoemystewpch, praomyaołwcy zaapropeaio- 
t " ratooitiiikjcin iaucBygrtewUnic z urlopów wza- 

' tJ z» wymegrcdBOiŁe ipienlęijne. Sprawa ta była 
tna zabrajcłach delegatów’ fcbrwmych.,zaa*

r ° lJ1J’!Sze'j UjtSiuioiji iXJBi’amowiono odrz.tr/ć te  pro- 
cbzycję. w A y m ^  ^  ^  ^

"ln: ofpocaąc pta cteoroczmiej pracy.
tta,'Łtt0ŚĆ

^  ^4 b. nt 
^^gałćw' 

kra-,.

«óbrSiń'e 
WftfelvdVCycJi'.

fahrj’ki ąV pood^ziatek,
0 g. 7 Wjoczc-ieni oidlbędzi*

1 anężów aaahfaaiia fabryk 
ihardoo ważce.

' B»eEn°ść, ślusarze! Komisja Sefeji gi:Usap?y 
' 6" Qiuj,? TA tfcień 27 b. m. t. j. t o  cawwrtefe fce 
K ., ^reMrCirn wahio aetmoiie wsaystkirii fcow «,rsy**y 

cz'orular.v sekcji. Sprawy 'bardzo wptin#.
sin:
T " ’a.rzyjie, stawvao ^pę tucznie. Zebranie cdibędtóe 

w lolcalst fcwózJeu MetaloiWTOW. Lssnno 53.

. - i s i a i i y
. zebranie członków Robotiiicarso Wy-

Wyrhor.'ania Daicck* i opieki nad niem. W 
, * -5 Lpr» t. b. o @odz. 8 wiecz. w  łiofcsiu. Zw. 
^  miejalaiBh przy u l  WHreeleiej 7, II piętro, od- 

‘ e  aig dwroezje ivzatoe schrauixi członków’ Ito-

Wyutawa książki polskiej. W wspeuuiaetych 
świteł'Lk«h 'KaimtetiLcy Baryctelców imfetetajca #lę 
wiedika wvywtewa k-stoiida poiktfich (ódi XV 'Wieku aż 
do eaaóóW tónażikjsżytsh) ntodhigi już tyłka m u  
będzie diOMlopoa dla puWiicoaości. iPó zaihiiteięoiu 
wystawy i  sanna K a m ^ f e  Darye-Sków ibędtoie pnzez 
czas d-'Urtezy zanskn-ę!a d ła  pufblitonośd. AA/yistawa 
otwarła jast od 10 rana do 8 ,wi«z.

Międrynaradowy kwigrc* g«ode*yjnfl.»#tr«no- 
ncciny w Ksymic. Dnia 10 maja r. b. odbył * ę w 
Rzymie międayTOradtnwy kongres KOonłea>”..nc^rtro- 
n.otniiczmy, w którym waięk .udział praedwtewioiele 
praesato 20 psiWw, MWsterjumi 'Robót pMtolictBiiyoh 
wysłało im zjaid, jako delegata Poiłsikt, prof. iKraa- 
sowHklego, detelcana Wblncj jWezectmicy w  War- 
tżawiie. Dragram zjazdu abejnuował optfot aaded 
ur®a :izacyjnyciŁ -tskao argodffltcaao naiuilcawe j u- 
sfedemao planu pnttó geodezyjnych o mactaemiu imię- 
dzym&rotfcAicaii, Na wniosek delegata pcifekieigo u- 

'Uitwonayć M'liedkyin.irodowij K-omiąję' po- 
inludjtika 22 na wwhód ód Greenwich, praz 

zgoi.aouo tdę n a odbycie juduego z przyiszłjich zjzz- 
dów w Warszawie.

WYPADKI.
Fz.Pływy funt 82t«rUngów. Dnia 20 b. m. do

śjiieou z olruw ienii Adolf* Żbikowskiego pray u], 
h l:pittcl;.ej 14, jaJoió miody człowiielk w
ce'u kupna safe© f r y  imtoduych kamaszy. Dpbra-
w -, y a!'pew:ednte kcmaisro »  10.000 mrfs *».
kcaniwnilkiowal. ze wie ma, pray sobio rmuek 'm>[. 
dkith. fl'le posiądą funty aaigiofokj^ 4 wręczył ŻW- 
Wwuiłłśeirnu 1 tiynl. 'frossąc. by zatrzyimal to iakio 
ze'itewi Długo jadJKk rate WTscnt. Więo żtóJinwiiki 
wy*«.lj da kantoru w^tiiany, sjdz'g' ciświadcamno 
mu, ie> jest t«ł bardwo -n<«idio4ny fakyfiik«it. żbiikiow- 
«ki 7,rw,uiniin| że m iał do czynieni* z oaaustCTri' 
^oratewtaż n® N -tówkMOh m otoa vv«syai!k-;,ch 
at.óiw zmateM. żbckowbikii łtety^nmlast udał 
w ortu ivyaledaenin otiausiia i Istotnie powyf unaaim 
d criu  x,-. 39 »jp<e!lcy ge ł natydhimiffct p«ę*rtM nai 
za 1 wy. Oszust wek-k: w .poduiórae. ale na wmeem- 
'y | ł r * . _ żbike*wsfołeigo alarm, zwstał ®a#rzy«Twny i 
adiprawawirony do komiBarieta. gda'c khviietvtectao, 
że jest to Jankiel Mor. Osadttmo sto w unaazeie. 
Tłwnacay uię on. ż© ibanknot nabył za 26.400 mk.

ROK 
ZA10ŻENIA
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B A CZEŚKI \
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GRIOTT

-CMWwBłte.

'źf pr * <r y  & *

T - w o  „ M U N i i i W ś a i "  Ś p .  A k c .
W a r s z a w a ,  A l .  «y© ro3oliaasls;i©  3 5 .

PtfA RATY-
Ubiory męskie, okrycia damskie oraz towary łokciowe i na bieliznę otrzy
mać można M a  d o g o d n y e i a  w a r u n k a c h  w przedwojennej 
firmie, obecnie mieszczącej się przy ulicy T A M K A  M r .  3 7 ,  m .  3 ,

F E E J Ł I C H .

ihWttfcno 
mianu

o«su- 
tern, 

r r

■» tssraitwj gieldtóe. «lo, połkja' stwierdŁiła. że zna 
jtę  ora doAomal© na wąluicLe. a wito w-iodiaiał, ró 
bfiBtoot jesrt fete-ywy i kto wie, Czy mie jest ih> Je
doń a piwwftającyieti w obAg ittia/ywo iuiuity,

0  30 rewolwerów. W duiu wrrcipsjssyni made- 
aisła a Wilna odpiowicdź, ż© 'komendśni Laniiippae-
gc kordaiMi granłczitiego istotnie pawierttyi Silimkiu- 
•>ćwi kiuijMjio w WamaaiWie 80 rowaliWeniw. tś^dsUi
śledczy hletyjko ole -uiwialmił Stnafeunfl, cśe |>a*a:.iwi.ł 
** stau ojiurrżenia Łoimendajita kocdoit'u, wp-
' jug p.i-zicipisów; inAyłucjcint .raądpwyjn ł»c'<wioteo 
kitf.owr.ó b ro d  ta  jwórodoioftweun osóto imywwl- 
u jd i.

Urzędnik biurowy złodziejem. SUżćksii tarf.tti0r- 
.sjltetii Wiirsvji'ijwakifgo'. EdWknt Bed'aai'PWicz. będąc 
w .ruldBjicli w'»'i'iKń'k'itłi nułerjdtryeb, <p»yjat posa
dę w warszisiwskietni towarzystwie iiabeapieMŁeii. od 
v-yihiioia' ■ayb pray u t  Lesmo lii. Mając w d'ouuu 
tirochę fciitJteirjł, -chctot ją  ulmdeeeić w ibczpieczmam 
mteJseu. Sądząc. it> itejpewma-ejstse będaib biMPo, 
gdaia nikt oibt y nie nia dostępu, i gtaiłe dyiżuroje 
wiożny. biiuitofję puzyraiósł do biura i  schował ją 
do bludsD. W dniu aiieg-d®jarymi ipaayHBP^szy enno 
do 'bi-uira, Ił, raie araałiazl W swem biturłar uikryteM 
biżuiterji. Zawiadamił JWdyehnriasst scrafld T-w» i 

iłodtjy. iPrayBliamia wywfediawęę, ikitóry 
wstez^f na .miejHcu docłKsteemdie i  skwnafctowsł, i a  
a'od-slejccn: tymi byl kółegia biurowy DedinarowiirKi, 
nie 'teejący xwycasju zicsFMwać w  ib-ur/w nigdy dJu- 
Fąj pouad ur/.ędowe gociai' ly. a  który dżłwuyin 
zbiegiem okolMzaiośc-i' ma dzień przed gikonisiafaywia- 
tfo m  'kradzieży pracował w Ibtorae parwd godtony 
T<raefpisarafi. Ta piiacowłtość wyjątkowa kolegi na- 
ZW.tJiciam' Zygmunia />itmi'alewlc.,:<i iwo ipodobate się 
wYwteidawyy, który od'reea pnyBtępdl do •.ijego' i za
żądał awteoia dsrodaiiomj biioi-e-rjii. E-ifirgicaraa po- 
staw* wy\v:®dbw-cy (podizaa!S.'’a  lak  deprymująco h« 
ZtaudietowteMi. żo ‘przjaarof dęr odirazu' <ło kradeiei- 
ży i  wrtoaait konna spnuedał skradzioną' (b lBulerję. 
Poaiowtii Z'Uaideilew’-licz #preodieł bAutorję ®a plw.u 
KeroeJego pxzygodinym handlarzom, nie całą biżu- 
•terję cdeibranó; ezą{ió Jednak powttortte <do Bod- 
naroiwtęaa: Zurdiolbwtcd Koetał cęaułzony w '\vtę-

(ni). Ujęcie Przc-piórki u* peearie. W gtówcym ,
■gmamui poczty na p tem  Napeloom, tdojacej w „0 - 
goiiku ‘ prawi ckihiiktoini', gitsio spirziodają anaczki, 
joktejś kobkdo  uiłodicciany opiiysoek otworzył to
rebkę ręcE' 'ą  i ns^w ® ’ ótoraiść ipteeiąjdao.' Kradzież 
się n ie  udała, gdyż ztodtaiejwdta schwytano ca  go
rący®* -uiczyirakiu i cdproiwdaiwio do 10-go komisa- 
riaiłu. Jistk się okazało, byt to  zmeiiiy peSi'cJi ztods’ej . 
■kicaacEkawy. Fajiwel iPraefpiórka (jLubeckiego 11).

(m). Piernik w opal«ch. Na ul. Stołowej ma
wmuNgąceRO do <tomu Sznurki Dterraiikia (Zaokcipo- [ 
w a Nr (I) itepsdto 2-oh opryszków’. któray araniU 
go ślotomi w  głowę i rękę ar. z .pobili. •Po*swW.-.iD0- 
w*a'.«go Piwnlkit apfclrzyt 'tektura łtcigotowte. i  po. 
zostawił na miejscu. Sprawców napadu I pwainie- 
■uis ujętó. Sa to: Jan BUecki (Szwedzku. Nr. 17) 
i Bdiwród fwąjcłlBcki (Rótoip. Nr. 7). których od- 
prowadauno do sąd siego poko j u

(ml) Odebrane topy. Podleją sairaytnoł* Ludwi- j
k« Lartyiklktegoi (.Barska Nr. 4) j, Mieazyotowa Ba- | 
t'/ya'ak’fTffo (.n/g.izifi łrieaaimeikfclwaacgo), którzy j 
nieśli &kti!o traech- pudów ziionurisków, skradzia- 
nych 2 . poła we wisi Zaiłuakł.

— W urzędEio ślediraym (Dairifowiczoiwlka 3, I- 
petkój Nr. 17) są. do obeip’aenito icrewtuJfki petów i *- 
łia»* lrieewiicidioiiiicgo' ipodiodEeitKa. .PóSMlkoidóMflainł ; 
osogą się zg ois:2aó .w godzinach unsędaw yth,

— Po-des'um-fck potieji w Kramskn* (pow. I;o- j 
u tó k !) nvtraynml FnureJatika śl«dAalte'cga.' od Wtó- i 
lteguł odabramo1 44 wiukil koszul i 22 pary te teso- -: 
uójW tyipw wfljjskbw.ego.

(na). N!,elegl w sklepie przeszkodą dla ztedaie- j 
jów. Wthicicitetó wielu sfetepów. sacKcgólate z to- 
vstettttji tokefowemi. obrawielm. Wdatorją i t. ,p. <w 
olawite. afoy ule oiłiredtsiiotno sktopu: .przez pod.kap 
u fimniey iu|> sąsieduitega sklopu. ail-bo pracz dry- ; 
r.<«aesrais szyby, wp-xi wnadaili zwycaa-j inccowaffiia w 

skl-Mple swych ‘artbjektórw. tWprowadkiłl te*n z wy. i

c’tij i w‘łal§c.ołefe iinagazycu krawiedcieigo przy ul, 
Siiounej Nr. 3. ibrsda Bąkowacy, gdaie cKtetwiildl
dilppiec.

rkąy_«o*admraej piraea adurową żaluaję traito.
■Wuł skraść aaajtktjqc® się  uia wystawie .nuderjnły 
tolccipM e jzklś npryEaek. który uprzednio wybił 
teynf, wartości 100.000 mik., peezom zukręocmym* 
druibam ttarrnąi wycią-oiać tnatorjal. Na wiszcaęiy 
parasz obudttecega w  skteipte cbtopeu storm, ztodzii«| 
tsraoss'swet harzyk i  nic ni© zabrawszy, oit&eŁł.

KóMela kwsitfem l«ndy. W nocy % diuia 21 ma 
2J b. m. dii 'mle.rftfliUiBft paihclerza foiwwrba Je&śe- 
m -en, gni, Kuuromihń, pow. grójockiega. Abretna 
Daknieam wkroaeyto OcGi. iwabrojcmytb w rovwtli**- 
rv ;bi'udytów. na których ceelo stola kóbidŁa j  wy- 
diiiwtóa roatozy. .Przystaiwiwszy rewoł\v«ry 'do gtóte 
duńniawlCikóW, bAndyci z: ifcjda-li Wydnoża sóbte pie
niędzy. Skoronczowany Bulm«n odraza w^kezał, 
gdsuśa oą pteniądzci. jninma to bwad^irl 'przeprawa- 
«*B  snategótowią m w t^ę w całym doiiir, Zrafcw. 
wamp 440.Ó90 ink. w gotówce, 5 Tb. w z’coie, 50 
nb. w srobrae i bielizny oraz garderoby na uutnę 
1.240,000 tek. ppcaeaa abiegli ’w nie w iadamyim lae- 
WfilŁll

Z sądów.
W roli falspywego rewidenta,

(My byl jeatscza ,b. nrtely ł  fotowsdzii
swwihri

jL
rówiłetbisitomil manio a y, .tyczące

często &e 
*ł$ pnry-

saćóśtii swej, Aleikaaiader /Downiarowica zdradzał 
pewmegD podta.ju anarnntliifl,//. Pułe^ala cna nu 
tran, i»  byiuBjm.itej, mie Scrępujiyc się, w-ygŁiOTał t e -  
o’o, mł.igąue iizwciiĆ na raiego ipadejr5.eiu.ila -nader uie- 
Iwiraystó©] rntuiry. iPirraebijała zaś u niego myśl doj- 
M a  erompr^daiej do loiWJidy, etanStoUbjAitf.-ga w>- 
stęjitów.

Gdy 1). w»lą.płl do wejakn i  a:i»w£-naawal na 
wscłiamsłraaa cddatohi estehcwc-gu lirctite-ego dft-
wódzitwa, csyr.iy jego, •Sjsowlettóane w zetssbu 
naSodoM, naó dtogo da'y na sjdbie czekać.

D., przybrawszy sóbic ftd^/.ywą gookiość csstesi- 
ka dęfeusywy ocPMalii .wyw'.ndewczego. LM. S. W. i, 
raópątrcyv say się W tym  ©eto «■ (podrt b -'«*  
tyuMcJs, aacaąl swą „dalaifel.:eiść“ wy&tępmą cd  as- 
st«i>ujicych afte:

iiaarosztowiil na ulicy ntojakiegi Gćif:edmdra 
i, cdprowrtteiLwsffiy go pod jakimi pasoroiu do ję
drnego z  ike* ii sur jatów paśtej , ikazał go •!«'»> zei truy- 
mfló w anesurte .w ciągu 24 godzin, wpr. w adraiwKsy 
pray toni w  ibłąd wjadae potosyj e przra okazanie im 
Waśsaowftnej łegaę«w»b\ Dopięto po oił-nyaaauu 
,,łatpóvsiki'‘ w sumóe 30.000 mk.,' „zwcteil“ niawto- 
trio ajretszf.aw'anego, iwuB.weając władzy wlicyjnej, 
its tek powinno bjć, bo śledztwo w zr.aniu umtt- 
araonio.

Na slacjii ,,Mast“ ID. zoareazlowoł ' .kendufatora 
Reiłjna1 pod1 aairauteon' mześsoinięj tóe|wwv\x.-nrySlee6ó 
pol.Mycwnej i  wyuisam* od R- 2 » o  trdc., lujgs *au 
meitneść pójśc;n <to domu e2a- parodsti v. ior.ia do- 
wodów niewiimsioócj.

Oprócz tęgo. D. popełnij krasfcŁa,1. w hotelu t* - 
Ifefem i 'ki/tica 'prayiwiaeoKBied.

Najbaa-dzfeQ wyrafinowranwm czynem w>, yłnau* 
D. byt sporag'tfoomy praeaeń w sposób artrał-yrawy 
dowód urzędowy o tom, że jest faakej’csiaajMraraa 
defend wy wejafeow iaj z iwmdsso ^Bafcgłeana go*- 
waanłl“ co do wresatowwń i dokunvw*si» «rańqj£ u  
otóib cywitepiii i  w t Jakowych

0
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IR-zed sądom O. usiłował Ctam®-
cxyó się  w  dość naiwny spoeób, kładąc występki 
a a  karb  tego, że „nfi-cdy -witek ma stw© praw a".

(Rraeddtswiciel urzędu pablicamcgo purofcura- 
ter mji'. Sotatibotwskii domagał się majguroreszęj 
kary, czeum aprzeitówita się  obrona, reprezcGitowa- 
aa  pr®ea odw. Molicfciego.

Sąd wojskowy, ilrtóramu przewodnficzji szef je
go pułk. Daniec, skazał Downarowiicaa na utratę 
praw!, degradację i  5 i pół roku domu poprawy.

Teatr i muzyka,
Z 'T E A T R U  NOWEGO.

Odmłodzony Adolar", muzyka W altera Kolio.

Nareszcie znowu jedno przedstawienie, które 
przynajmniej wyreżyserowane jest dobrze i w któ- 
rem każdy z artystów zdobywa się na maximum 
■wysiłku. Pisze się to z pewną ulgą, że nie mu
siało się być świadkiem niedouczonych recitati- 
wów, żc akcja na scenie hic utykała, ale toczyła 
się żywo w doskonałem tempie, że kurtyna nic za
suwała się w połowie aktu i t. d. Zatem reżyser- 
ja i wykonawcy wywiązali się z zadania w spo
sób zasługujący na pochwałę. Prym wodził oczy
wiście doskonale usposobiony p. Redo, od którego 
tym razem p. Romaniszyn znów mógłby sobie przy
swoić — zgrabność ruchów, a zwłaszcza zwinność

i lekkość tańca. Sekundowała mu z temperamen
tem, miejscami nieco przesadnym p. Dobosz-Mar- 
kowska.

To wszystko dobre, co o ostatniej premje
rze powiedzieć można.

Sama ta operetka — pod względem muzycz
nym posiada parę ładnych tańców, pozatem porzeź- 
wieniem prawdziwem dla łaknącego muzyki słu
chacza — jest w II akcie wkładka ...z „Trubadura", 
choć sparodjowana.

Ale .czegoś równie niewybrednego, trywjalne- 
go i  w najwyższym stopniu niesmacznego, jak  ca
łe libretto tej „nowości", nie przypominam sobie 
gdzieindziej.

Zdaje się, że kultura i smak dyrekcji tego 
teatru liczy się naprawdę tylko z bywalcami o 
najniższym poziomie i instynktach.

J. R.

Teatr Im. Bogusławskiego. Dziś kotnódja F re
dry „Oj. rrńody. nuttłdy".

T«*.tr Praski. Dziś „Storę Miasto'1 • Dominika. 
Teatr P^wszeth y . Dziś „Zwarjoiwana kuchar- 

bn i  bolszewik \

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH- 
„Pajace1'. — Z pamiętnika panny służącej.
Naturalnie, że dizieje miłości paniny slmącej 

i i (OofooSrika, iw k6órj© -fos swój. wpfat® rówa:©® ga- 
j moiiiy Eetomosz. winioflziąyy w ®koj? pierw  as!efc tra- 

giannu. Z woefa .względów -waTto ten obraz .widnieć. 
| Prisnio —- muzyka. Następni© dekoracje i  gra atkto- 
j  iów  z Hermy .Porter, w  roli tytutowiej. (Wszyąitlso 
i isaairtmoiąizmwane i  pod względem wartości aitysty- 
j BBiej zńalćotmite. Szcszególni® mocni© winażeiiio wy- 
j wiitera szary koloryit ottaczieinla bohaterów dramatu'— 

dloełcoinale ' ! tom uczący (beziaaidzreijną, smutną rae- 
. cziywisltośe ludzi .czarnej pracy. Mar.

Teatr Rozmaitości. iDzaś K. Capka ,jR. U, R.“ .
Teatr Polski. Dziś „G órą serce" Fel. Gandery. 

Wyborna ta, kamedja z powodu wiol kiego powo
dzenia pozostaje, na afiszu jeszcze dto środy. Pre- 
rrjera sztuki Bemałotoa ..Bafcarait" w  czwartek.

Teatr Mały. [Dziś 'Krzywosezwstlriego ,, Głu
szec".

Teatr NOwośti. Dziś „RÓża Stamibuju'1.
Teatr KUnodja, Dziś ,jSti'ażnik onoty".
Teatr Reduta. Dziś po raz ostatni „iPrzecho- 

dzień" B. -Katerwy. Rozpoczynając od środy. Redu
ta-dag© codziennie do miedzielli y/łącaniio praedata- 
wicmaia popularne p a  cematah zniżonych.

O f ia r y .
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.

Bezimienni© mk. 2299.
Edmund Papśemdyk jako karę mik. 200.
Zebrań© przez IV oddziiał atraży ogniowej po

dług listy Nr. 83 — mk- 8820.
Pracowmicy druikaami, redakcji i  ariirohatelrapji 

,,Robotnika' nula. 30.715.
Tow. T. !W. ot-zymane tyłuhsm kary od S. K, 

mk. 5000.
Józefa Rockiwska, pracownica szpitala przy uL 

Karafkowaj Nr. ©  mk. 3000.
BeMitmenMe — rulbel srebrny.

Na k"lo ije letnie dla dzieci robotniczych.
Dr. T. M. mk. 3000.
Podług Fsty Nr 06 — mk. 100.
Od grupy priTOWsiików ruchomych, warsztatów 

mostowych Nr. 1 — snk. 2260.
Zebrane podług listy Nr. 86 przez Iow. Wl. i 

Waszaka — mk. 3100.
J. Zieatek mk. 1000.
Na Centralny Fundusz Wyborczy

Sympatyk w Płońsku mk. 500.

P. P. S.

J . Kanioki mk. 1000.
Z. MorawslŁi mk. 1000.
Juljrm Morawski mk. 1000.
Taw. T. IW. otrzymanie tytułem kary ód R. S  

irrk. 500. . •
Dr. I .  M. mk. 1000.
Pracowoiia krawiecka wtsb z  ir.-Irścic-elem W'. 

Kłijlaiiowiązem mk. 4000.
J. Zientek mk. 1000,
Tow. Uhl mk. 1000.

Na bezr°b°tnyeh.
J . Sawicki imik. 1000.

Na Macierz Szkota*.
St. Górski mik. 200.

Na ,.N»ss D 'hir w Pm sdtowie.
Tow. T. W. otrzymaj© tytułem kary ou R. S. 

mk. !»00.
Jadwisia z Dobrego mk. 500.

K I N O

P M « C E
u
C hm ielna 9. TeS. 51-14.

P o c zą tek  o  g. 5

K ! n o - T ® a t i *

Dramat współczesny w 5-ciu aktach z  u lub ioną

Henny P©i*ten altami
lad ImmWielki wszechświatowy prze

gląd aktualności sportowych.

Diii i iitro 
Ostatni

i!

Nowy-Swłat 19
T e ł© ? . 2 4 3 - 1 0 .  

P o c z ą te k  o  g o d z in ie  5 -ej po pot. 
Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

Największa w Warszawie
c h to d z ia  s a l a .

99Rok 1863
Nieodwołal- iiis jeszcze lyiko dziś i jniro, Ute nie widział niecit2 litanii _ _
zobaczyć!

Dramat w 7-raiu aktach z  czasów powstania i o niepodległość Polski osnuły na tle powieści 6 t .  Ż ero m sk ieg o

Wi e r n a  R z e k a W łasność firmy 
kinem. „PHOS“

U W  A G A T  N A  R A T Y I
Najtaniej i najkorzystniej tyikó

TWARDA 20 (front)
gdzie można dostać ubiory męskie, dam skie f dziecinne, a także przyjmuje się obstaiunki

z własnych i powierzonych materjatów.____________________________

U s u m a t ^ a E s n

D.

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

W assersztand, Twarda Mp. 20 m. 25
(lewa oficyna 2-gie piętro).

UWAGA: Sklepu nie posiadam .

N a  I t a t y
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
m ęskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. 7. własnych wyrobów

H. S Z C Z Y M 0 R  S-to K rzy a k a  Nr. 35
naprzeciw Szkolnej,

Ma raty miesięcznie lud tygod
niowo okrycia i kostjumy 

damskie.
L e s z n o  2 7 , m .  2 5 yy telefon 403-88.

(V is-ż-w is k o śc io ła ) .

Dają na raty
Garnitury Męskie, Pałta jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary M anufakturowe. F r a n c isz k a ń sk a  3 , m . 6, 

T e le fo n  4 0 2 -8 2 .

D a j ę  n a  R a t y  T
każdy może się ubierać tanio i elegancko w pracowni ubiorów męskich

M. BORSUK,
Punktualnie się wykonywa

ul. Złota. 57 m. 30. 
telef. 406-17.

leczy się metodami fizykalnemi
w  Zakładzie jppzypodoleczniczym

l-ra J. ŁUGZYMS Jcao, Smolna 11 t e l e f .  139-21 i 132-02.

s p r z e d a ż  w e  w s z y s tk ic h  
sk le p a c h  ta b a c z n y c h .

N a  r a t y
okrycia dam skie letnie i zimowe 

warunki dogodne. 
M a r sz a łk o w sk a  5 8 , m . 6.

NA RATY
na dogodnych warunkach. Okry

cia dam skie i ubiory męskie. 
O grodow a 7, m . 2 6 , R aiz.

Dr. med. Feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

ANALIZY * ..moczu (go- 
nokoki), plwocin, kalu itd.

'"“ '■“ “T u llH  tl. E. Pras

W BRAMIE
Marszałkowska 111. Teł. 229-35, p. f. „REKORD**
Pracownia Jubilersko-Zegarmistrzowska. Wykonywam re
paracje punktualnie tanio i dobrze oraz kupuje brylanty, 

złoto i srebro, płace najsumienniej.

} ( a  E a ly l!
Okrycia dam skie, kostjumy i 

Ubiory męskie

HUMUS
Duży w yb ór je s ie n n y c h  u b io ró w .

K arm elick a  17, m . 6,
w bramie 1-e piętro.

RYMARSKI
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

Sw ftyidzrs-w H ** w ciągu 3*ch dni leczy1 ■ dfcftywg uznana przez p o w a g i
karskie m yd lan a  „ M a ść  P -r»  H ebdy11, nie 

plami bielizny, ma prz.jem ny zapach.
Ł la koni od świerzby i parcha

„ E K W O L - H E B D A "
Na H em oro id y—roślinne świeczki

„ R A T E L I N . H E B D A “  
T-wo £• HEBDA, W arszawa,

Elektoralna 1 8 .

.Pokaz iak piszesz— aoaiiEsi [ i  ia !  si? ip isai’s if•«

P ie r w sz y  P o lsk i

J
P ro f. G R A L S K I E G O

Oceny ciiarakteru i zdolności na podstawie p ism a  najlepiej pió
rem pisany list z kopertą. — Oceny efert handlowych nawet z pod
pisu, oceny pisma kandydatów małżeńskich, anonimów etc. wyko-mm,..; _ ,    j _ i •     I — J i .Z-.I M lr rłlu Inrl „li ., i/__i . VJLCliy piania nanuyuoiuw Iiiaiccnomwi ...... .......w ..
nywujs się za nadesłaniem  należytości loco Mk. dla Instytutu Kra
ków. ul. Grodzka L. 64 II p

Osobiste przyjęcia stron co niedzielę od 9 —13.

Na Raty
ł f. n o r a m i lek. asvst.

. .  ----------------- „ szpit. św.
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. Zofja Rostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna Ms 26 , te

lefon 99*36, od 3—5.
Or. I. INflil-EJAOWSKf

Choi. wener. i skór. Z łota  50 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

D r .  M .  T u c l i e n d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—U i 5— 1 (Panie 
117. — 12%). Królewska 27 m. 1, 

.tel. 14-27.

i za gotówkę! tanio, elegancko i do
brze może się każdy ubrać w praco
wni ubiorów męskich i damskich przy 

ulicy NISKIEJ 3 5 , m . 26 .
P r z y jd ź c ie  i p r z e k o n a jc ie  s ię .

IM  RMTY
daję k ażd em u  najsolidniejsze ubiory męskie. Ceny i warunki 

dla k a ż d e g o  przystępne.

Ho luma 30 n. 1 9 ,3-cia iraa-
Dr. Si. Dembecki

C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z 
ne i m o c z o p łc io w e  

N ow y -  Ś w ia t  3 0  od 5 — 7.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K rólew 
sk a  29a . T e le f. 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

L' k"7L I. NEERSDHDeoty
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 8 4 , m . S, ll-gie piętro.

Dr. W. b. asyst, klin 
parys. wener,

dróg
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2 - 7 .

Dr. J Ehrenkreulz b. ord 
szpit.

Choroby sk ó r n e  i w en ery cz .
LESZNO 47 od 1 - 2  i 5Va—7J|,.

Dr. J> Zalewski
przeprowadził sic- Choroby skór
ne i weneryczne. Targowa 84

Od 5 do 7 popoi.

i  O M S Z f r i i f i  i t s a i i f i t .  1

i )  Okutiiii sl“bn'  lL°*e pl“ 'ścicnki. Przyjmuje 
reparacje tanio, .dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
ró gDzielnej. ________

tliOIOD'/ wenerycznc* RżeŻ4«kę_ _ „ leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przy okopowa 43— 1 | 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

gazowe i gwinto
wniki Whirwortha 

najtaniej sprzedaje Poznański, 
Marszałkowska 72.
m m m  2 marynarkowe mę- 1

skie prawie nowe 
po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien
ne męskie m odne prawie nowe
po 22 tysiące, sakpalto n a jm od-, - . . .  " - u .  1niejsze 16 tysięcy Piękna 64- 
Handlarze wyłączeni.

' f i? ,  aruizHi p'ć " """tui i i ),  hriiiiLUt dermotoldo- 
we. fibrowe, skórzane i t. p. w 
najlepszym gatunku i najtaniej 
kupić można w sklepie wyrobów 
skórzanych Eugenii Jerozolim 
skiej i Ś-ka w Al. Jerozolim skich 
Nr. 21.
l/nniiin slare płyty do grsmofo- 
IlUjlllE now. Gęsia 3 3 -1 5  od 
1 O-ej—4 ei. ____
H'flif'JU zdo,ny na pasmaszynę 
nl Oj l l f  i banzegę do fabryki 
bielizny potrzebny. Ogrodowa 29 

Hurt“.
skrzypiec, mandoliny, gi
tary: lekcja 400 marek.

Nowogrodzka 23— 19.
MacilinCI d0 1’isania kupię poi* 
infljŁ.1 Uę ską lub rosyjską, rów
nież zepsutą. Oierty piśm ienne 
„Maszyna" do biura CJngra, Se
natorska 12.

e s ij t ia  UffliSiE
fasony, ceny przystępne. Mar-i 
szaikowska 58, m. 6. . A

0 Si $ E! Ceny koi'kurency*Re‘Jerozolim ska 19.

PALTA letnie’ ieslenne’ sarniiu'ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie- 
Szycie garniturów z własnych • 
powierzonych materjalów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkr) i na raiy. Woyno. 
Zórawia 25, m. 3. (Jwag^: 1-e piQ' 
tro from.

O SI TB n a  f u t r z e  r e g l a nrtłliu  modne, rnalo używane 6- 
tysięcy mk Dwa palta jesienne 
najmodniejsze, prawie nowe_pc 
35 tysięcy. Sprzedi|m zaraz. Złe 
ta 34—20. Handlarze wyłączeń1
tlR 1 T4 f'J^w6. pluszowe, welu’
riiLln rowe z futrzanenii kot*
nierzami, oraz wyprzedaż plasz' 
czy jedwabnych, kostjumów, s ś ' 
klen po cenach zniżonych, pole
ca Br. CInkiewicz, Hoża 54—2.

zegarów, budzików
wszelkich, (nawet na" 

bardziej uszkodzonych) reparacj* 
tania, gwarancja rcczna. „Fortu' 
na”, Nowy-Swiat 10. Telefo*1 
140-58.

usuwa krem „ M U K U N A ‘‘ 
nie plami bielizny, posiada miłjf 
zapach J . WEROCZY, BednarskU 
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